
C fe lS .il-  1  Z Ł  N u m er podw ójny. O p ła ta  pocztow a n iszczon a ryesa iter/..;

Z W I Ą Z K U

P E O W I A K Ó W

T R E Ś Ć :

JAN BRZECHWA — Wiersz.
ANTONI ANUSZ:
Tw órca przymierza pomiędzy poezją i życiem. 
WŁADYSŁAW POBÓG-MALINOWSKI:
Ewolucja ideowa S tronnictwa Narodowo- 
Demokratycznego.
JÓZEF WIDACKI:
„Duszę bierzesz — duszę daj“ .
JÓZEF KLIMEK:
Fermenty i odrodzenie agresywnego nacjo*

; nalizrnu w Niemczech.
JERZY HENNERT: ;
Krucjata przeciw oszczędności.
JÓZEFA LIS - BŁOŃSKA:
Wspomnienia peowiackie z Mińska Litewskiego 

i (dokończenie).
KAZIMIERZ SIEROSZEWSKI: Bezdany (sprawo^ 
zdanie).

| ZYGMUNT BERNATOWICZ: Ulgi dla rolnictwa.

Kronika. —• Wiadomości z kraju i zagrani* 
cy.— Komunikaty.— Lista odznaczonych Krzy? 
żem lub Medalem Niepodległości i t.d. i t.d.
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P I E R W S Z A  F A B R Y K A  
LOKOMOTYW W POLSCE

S, A.
ZAKŁAD Y W CHRZANOWIE 
BIURO ZARZĄDU W 'WARSZAWIE 
U L, M A R S Z A Ł K O W S K A  136.

L O K O M O T Y W Y  N O R M A L N O T O R O W E  — 
osobow e i towarowe wedłiig ,nowoczesnych wY' 

magań techniki (komunikacyjnej. 

L O K O M O T Y W Y  P R Z E T O K O W E  I  W Ą S K O ' 
T O R O W E  o mocy od 60 do 220 ¡KM i .wyiej 

d la wszelkich szerokości toru. 

W A L C E  S Z O S O W E  —  M O T O R O W E  

d la  bu d ow y  i k o n serw ac ji d róg  szosow ych.

D O  S T  A  W  C  A : 

P O L S K IC H  K O L E I P A Ń ST W O W Y C H , ^M IN IST ER ­

S T W A  R O B Ó T  P U B L IC Z N Y C H , SA M O R Z Ą D Ó W  PO ­

W IA T O W Y C H  I M IE JS K IC H , G E N E R A L N E J D Y R E K ­

C JI  K O L E I P A Ń S T W O W Y C H  B U Ł G A R JI, D Y R E K C JI 

K O L E JO W E J Ł O T W Y , T O W A R Z Y S T W A  K O L E I ŻE­

L A Z N Y C H  M A R O C C O , I IN N Y C H .

K R f N I C A
PAŃ STW O W Y Z A,KŁAD ZDROJOWY 
W  B E S K ID  A,CH Z A C H O D N IO p

D O JA Z D  P O C I Ą G A M I  P O  Ś P I E S Z Ą  E M I  P m Z E Z  

T A R N Ó W - N O W Y  S Ą C Z - W  A G  O N Y  S Y P I A L N E

15 Ź ró d e ł szczaw  żelazisto  - z iem n ych  b o gatych  w bez­
w o d n ik  w ę g lo w y .

Z d ró j „Z u b e ra ”  n a jsiln ie jsza szczawa a lka liczn a  E u rop y —  
( „P o lsk ie  V ic h y ” )

K ą p ie le  m in era ln e  k w aso -w ęg io w e i b o r o w i n o w e .

Z abieg i lecznicze i k ip ie le  słoneczno-p ow ietrzne.
Z ak ład  e le k tro - i  h e ljo tera p ji zaopatrzony w  n a jn o w sze  

przyrządy.
Z a ró w n o  łazien ki, jak  i  p ija ln ia  w ó d  zaopatrzone na zimę 

i ogrzew ane w  ch łod n ej porze.
D o m  Z d ro jo w y: p o k o je  z w o d ą  c iep łą  i zim ną, restau racja  

dancing, czyteln ia , R a d jo .
T e a tr  sta ły  w  sezonie g łów n ym , ko n certy , k in o , sporty 

letn ie  i zim ow e.

W SK A Z A N IA  LEC Z N IC Z E:

C h o ro b y  serca i  naczyń, ch o ro b y  p rzem ian y m aterji, 
c h o ro b y  żo łądka, je lit  i  d ró g  żó łc io w ych , ch o ro b y  dróg 
m o czo w ych , ch o ro b y  k o b iece , n ie d o k rw isto ść  i w yczer­

p a n ie  n e rw ow e.

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  D O  E K S P L O A T A C J I

PAŃSTWOWEGO MONOPOLU 
ZAPAŁCZANEGO W POLSCE

W ARSZAW A, UL.  K R Ó L E W S K A  NR. 3

POLECA ZAPAŁKI SPECJALNE PŁASKIE, FAJKOWE 

ORAZ CZERW ONE I BIAŁE IMPREGNOWANE, 

PRZYJMUJE RÓWNIEŻ ZAMÓWIENIA NA ZAPAŁKI 

Z R E K L A M A  N A B Y W C Ó W .

i
i=
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OBUDZIŁ MNIE WARKOT BĘBNA
GDY SZARY PRZECHODZIŁ PUŁK,

1 NOC NASTAŁA ODRĘBNA,
I  ŚW IAT PAŹD ZIERNIKIEM  ŻÓŁKŁ.

LEŻAŁEM  P E Ł E N  NIEWIARY
W STRZELECKIM  ROWIE NA DNIE, 

SAMOTNY BYŁEM I  SZARY,
I  NIGDY N IE ZN A ŁEŚ MNIE.

PAMIĘTAM  SZ ER EG I TAMTE:
I  D Z IS IA J JU Ż  WSZYSTKO WIEM:

TYŚ DLA NICH BYŁ KOMEND A N I EM,
A DLA MNIE JAWĄ I  SNEM

GDY JUTRO IN N I PRZYBĘDĄ
Z ODLEGŁYCH CZASÓW I  Z IE  M,

TY DLA NICH B Ę D Z IE SZ  LEGENDĄ,
A DLA MNIE JAW Ą I  SNEM  .

ZAWARŁEM Z TOBĄ PRZYMIERZE,
GDY SZED ŁEM  JE S IE N IĄ  W B Ó J:

KTO RAZ BYŁ TWOIM ŻOŁNIERZEM,
TEN ZAW SZE JU Ż  BĘ D Z IE  TW ÓJ!

ŚPIEW AMY TOBIE, W SPÓŁCZEŚNI,
WPATRZENI W TWĄ SMUTNĄ TWARZ, 

N A JP R O ST SZ E ŻO ŁN IER SK IE P IE ŚN I,
/  WIEMY, ŻE TY J E  ZNASZ.

I  DUMA DO SERCA DOTRZE,
DO SERCA, CO DOTĄD ŚN I,

ŻE ŻYCIE BYŁO N AJM ŁO D SZE
ZA TWOICH PŁOMIENNYCH DNI.

CZUWAMY! I  JA  —  1 ONI,
N IESIEM Y N A SZ ŚPIEW NY TRUD 

Z GAŁĘZIĄ CZEREMCHY W DŁONI 
STOIMY U TWOICH WRÓT.

ZAWARŁEM Z TOBĄ PRZYM IERZE,
GDY SZED ŁEM  JE S IE N IĄ  W B Ó J;

KTO RAZ BYŁ TWOIM ŻOŁNIERZEM ,
TEN ZAW SZE JU Ż  BĘ D Z IE  TWÓJ!

JA N  BRZECHWA
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A N T O N I  A N U S Z

TW ÓRCA PRZYMIERZA 
POMIĘDZY POEZJĄ I ŻYCIEM

Wielka poezja Polski porozbiorow ej była dla na­
rodu ujarzm ionego nie literaokiem odzwiercia- 
dleniem codzienności, nie ucieczką od twardych 

nakazów walki w krainę poetyckich zmyśleń, lecz była 
szkołą życia, stale powta.rz.anem wezwaniem do nieusta­
jących zmagań z hańbą niewoli oraz źródłem  w znio­
słych poryw ów  i wytrwałych dążeń ku wolności i wiel­
kości. Słowem, poezja Polski por odbiorowej była w ży­
ciu naszego narodu tern, czem była Ujada dla staro­
żytnych Greków.

Myśl przewodnią tej poezji dobrze oddają słowa 
K. U jejskiego:

„W ciąż się szamocę szukając sposobów 
Jakby was zmętnić —  wszystkie drogi mylne!
A więc z pochodnią wstąpić chcę do grobów,
N a  jaw wygrzebię czyny podmogilne...
Dawnych olbrzymów przed wami postawię 
l z nimi wskrzeszę stary świat zamarły” .

Żywo odczuwana tęsknota do łudzi mężnego serca 
i hartownej woli, zdolnych do podjęcia zwycięskiej 
walki z przem ocą i gwałtem, w ydobyła z poetyckiej 
duszy Syrokom li następującą m odlitwę:

„A  jednak czasem łza płynie do powiek 
I z głębi serca modlitwa do nieba:
Przywróć nam, Panie, staroświeckich ludzi,
Z krzemienną piersią i duszą stalową.
Niechaj ich z trumny Twój rozkaz obudzi,
Niech w oczy spojrzą i przemówią słowo,
Abyśmy mogli choć raz, choć zdaleka 
Zobaczyć w życiu Wielkiego Człowieka!”

K u jakiemuś wielkiemu polskiem u świętemu zwraca 
patrjotyczną myśl poeta z „W esela“ :

, ,Polska —  to jest wielka rzecz'
Podłość odrzucić precz, 
wypisać świętą sprawę 
na tarczy, jako ideę, godło 
i orle skrzydła przyprawić, 
husarskie skrzydlate szelki 
założyć,
a już wstanie któryś wielki, 
a już wstanie jakiś polski święty.”

G dy Stanisław W yspiański pisał powyższe słowa, już 
stał przy  warsztacie dziejowym  i rozw ijał niezm ordo­

waną działalność Człowiek, którem u danem było w y­
prow adzić naród z Egiptu niewoli, z którego imieniem 
po wieczne czasy będzie związane wielkie dzieło w skrze­
szenia Państwa Polskiego.

Jó zef Piłsudski jest tym  W ielkim Człowiekiem  na­
szego pokolenia, k tó ry  zawarł w swej piersi praw dy 
i w skazania naszej poezji i swą potężną wolą przetw o­
rzył je na fakty  dziejowe. Je st On tym, który  pod tę­
czę natchnień poetyckich rzucił granit zdolności reali- 
zatorskich i wytrwałą pracą zamienił słowa marzeń 
i tęsknot w ciało rzeczywistości historycznej. Poezja nie 
była dlań, jak  dla K onrada, tyranem, lecz dźwignią 
wielkich czynów.

W iemy z własnych isłów Józefa  Piłsudskiego, że: „od  
najwcześniejszego dzieciństwa zaznajam iano go z utw o­
ram i naszych wieszczów“ i że „o d  dzieciństwa zachwy­
cał go zawsze Słowacki, k tóry  też był dlań pierwszym 
nauczycielem zasad dem okratycznych“ .

D zisiaj, gdy wszyscy znam y czyny dokonane przez 
Józefa  Piłsudskiego i gdy pam iętam y Jego  postawę du­
chową w najkrytyczniejszych m om entach swej, pełnej 
trudów  i niebezpieczeństw, działalności, czyż nie na­
rzucają się naszej pamięci drogą naturalnych skojarzeń 
m yślowych następujące słowa Juljusza Słowackiego:

A  jak Józef Piłsudski budował swój autorytet m o­
ralny w narodzie? Jakiem  postępowaniem  zniewalał ku 
sobie serca ludzkie, w jaki sposób zdobywał wpływ na 
um ysły współczesnych i stawał się dla nich nadzieją, 
ostoją i ratunkiem ?

N ajtrafniejszą odpowiedź na te pytania znajdziemy 
w tych słowach Zygm unta Krasińskiego:

„Ale twardo —  ale jasno 
Śród narodu swego stać 
Myślą bić — chorągwie rwać 
Świecić czynu tarczą własną;
W drogę choćby niepowrotną,
Lecz ofiarną— naprzód twarzą!
Z piersią czystą — choć samotną, 
Choć ją  sztyletami rażą;
Z twarzą smętną — ale białą, 
Chrystusową —  choć zwiędniałą 
A ciągnącą lud do siebie 
Niesłychanym bożym czarem: 
Takim Duchem i sztandarem, 
Być na ziemi — to być u; Niebie.”
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„Bądź arcydziełem nieugiętej woli,
Bądź cierpliwością, tą panią niedoli,
Co gmach swój stawia z niczego, powoli!
Bądź spokojnością śród burz niepokoju,
W  zamęcie miarą i strojem z rozstroju,
Bądź wiecznem pięknem w wiecznym tycia boju!
Dla podłych tylko i Faryzeuszów
Bądź groźbą — gniewem lub świętem milczeniem
I nie miej żadnych z obłudą sojuszów.”

A  czy cala działalność Józefa  Piłsudskiego, Jego  w al­
ka z niewiarą .społeczeństwa w e własne siły, walka 
z ugodow ością dążeń .i program ów  partyjnych, czy ta 
działalność i walka nie były odpowiedzią ma wyrzut 
autora „C horału“ :

„Słabe to duchy! Marne samoluby.
Syny to ciała, frymarki, rachuby!
U  nich to wielkie, co stoi przed twarzą,
To tylko ciężkie, co na dłoni zważą.
Kiedy ich matka z grobu wstaje, wskrześnie,
Oni wołają: Zawcześnie, zawcześnie!
I każą biednej aż do j u t r a  czekać,
A  sami będą przed j u t r e m  uciekać.”

W łaśnie Józef Piłsudski był tym , k tóry  nie pozwalał 
m ałodusznym  w  narodzie uciekać przed j u t r e m  
zm artwychwstania Polski, a sam z najm ężniejszym i 
ofiarnie i w ytrw ale pracow ał, aby to  j u t r o  uczynić 
dniem dzisiejszym wyzwolenia O jczyzny. W łaśnie Józef 
Piłsudski był tym , k tóry  z całą słusznością .mógł był 
o sobie powiedzieć 12 m aja 1926 r .: „C ałe żyoie w al­
czyłem o znaczenie tego, oo zowię im ponderabilja, jak 
honor, cnota, męstwo i wogóle siły wewnętrzne czło­
wieka, a ndie dla starania o korzyści własne czy swego 
najbliższego otoczenia! N ie  m oże być w państwie za 
wiele niesprawiedliwości w zględem  tych, co pracę swą 
dla innych dają, nie m oże być w państwie — gdy nie 
chce ono iść ku zgubie — za dużo niepraw ości".

W  taki to  sposób za sprawą Józefa  Piłsudskiego poezja 
przestała być dla nas jedynie czemś odświętnem, czamś 
stojącem  pomad życiem, lecz stała się wiernym sprzy­
m ierzeńcem  życia i jego nakazów  walki i pracy  oraz 
źródłem  szlachetnych podniet w dążeniu do przekształ­
cenia niedoskonałej rzeczywistości na miarę ideału. W i­
dzim y więc, że J. Piłsudski przyw rócił poezji jej sta- 
roigreckie znaczenie: poezja —  to  tw órczość, czyn.

je s t  rzeczą na czasie przem yśleć i zgłębić wszystkie 
elementy wielkości Józefa  Piłsudskiego i uświadom ić

sobie wszysitkoi, co s;ię składało zarów no na treść Jego 
ideałów i dążeń, jako też na Jego  m etody działania.

D laczego na czasie?
K ażdy wielki człowiek stw arza leg,jony naśladowców. 

N ajw iększy człowiek nie jesit w olny od  wad. W ielkość 
jego polega na tem , że sum a dodatnich stron charak­
teru, suma zalet, znakom icie przew yższa sum ę wad 
i w ystarcza do podjęcia i dokonania wielkich dzieł. 
W ady naśladować łatwo, cnoty i zalety trudno, bardzo 
trudno.

N a  tem  polega to  częste zjaw isko, że naśladow cy 
wbrew siwym chęciom, lecz zgodnie ze swym  m arnym  
charakterem  i filisteirską naturą stają się handzo często 
karykaturą sw ego wzoru.

W  „G azecie Polskiej“  z  dnia 26 stycznia b. r. za­
m ieszczono świetny artykuł: „B ism arck i Bism arczki“ . 
B ism arczki niszczą dzieło Bism arcka, ponieważ usiłują 
„budow ać wielkość N iem iec m a p s y c h o z i e  świa­
dom ie stw arzanego fałszu“ . Kończy się zaś wspomniany 
artykuł temi słowy:

„D latego  m im o w szystko — Bism arck był wielkim 
synem potężnego ludu, podczas gdy niejedni z  jego 
spadkobierców  próbują stw arzać s w o j ą rzekom ą 
wielkość przez p o n i ż a n i e  w łasnego narodu do 
poziom u tłum u, k tóry  t r z e b a  oszukiwać, aby p ro ­
wadzać go ku w ielkości“ . T rafn e i m ądre słowa.

Jó zef Piłsudski m a także swoich naśladowców. N ie­
pom iernie szybko rosną zastępy Pilsudczyków . Grozi 
nam to  niebezpieczeństwo, że w krótce zpoza tłumu 
pilsudczyków  nie będziem y m ogli dostrzec sam ego Pił­
sudskiego. Byłoby to  prawdziwem  nieszczęściem.

T en  wielki m oralny skarb, jakim  jest. Jó zef Piłsudski 
w naszej historji, winien oddziaływać bezpośrednio ma 
w szystkie w  Polsce szlachetne serca i prawe umysły.

Z bólem  trzeba w yznać, że społeczeństw o nie prze­
jawia silniej dążności do bezpośredniego obcowania 
z um ysłowością J . Piłsudskiego. Pism a Józefa  Piłsud­
skiego mie w yw ołały takiego zainteresowania, jakiego 
się należało spodziewać, gdyby zewnętrznie sizeroko 
praktykow any k u lt dla osoby Wódzia Polski W skrze­
szonej naprawdę był głęboki i szczery.

A  zdaje się, że nie będzie om yłką twierdzenie, iiż dla 
J . Piłsudskiego m ilszym  jest jeden, człowiek rozum ie­
jący Jego  cele i drogi i w spółdziałający z N im , niż ty ­
siące praktykujących kontem placyjne uwielbianie Jego  
osoby.

N ie  uwielbienia bowiem dla siebie pragnie Józjef Pił­
sudski, lecz żąda „codziennej solidnej pracy wielkiej 
ilości ludzi“  dla Państwa. —
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Obywatelowi Generałowi

Edwardowi Rydzowi-Smigłemu, 

Komendantowi Głównemu P. O. W., 

w dniu Jego Imienin 18.11r.1933 składają 

zapewnienia szczerego przywiązania 

i wyrazy żołnierskiej miłości

P E O W I A C Y

W ŁA D Y SŁA W  PO BÓ G-M ALIN  OW SK1

EWOLUCJA IDEOWA STRONNICTWA 
NARODOWO-DEMOKRATYCZNEGO
FA K TY  I D O KU M EN TY 1887

P rzedzierając się przez gąszcz i mgłę pierwszych lat 
istnienia L igi1), znaleźliśm y niemato już dokum en­
tów, świadczących wym ownie o nieokreśloności jej 

program u, nieuchwytności jej dążeń, chwiejności poglą­
dów ,—-o posługiwaniu się przez nią sztandarem , na k tó ­
rym ukazują się coraz to  inne, dostosowywane do zmien­
nych w arunków  i okoliczności, hasła i nakazy. Przeko­
naliśmy się już, że nawet w kwestji najbardziej zasadni­
czej — w sprawie przyszłości Polski —• nie wypowie­
działa się Liga wyraźnie. N a  podstaw ie bowiem zna­
nych nam dotychczas dokum entów  możmaby w ykazać, 
że dążyła ona do niepodległości zupełnej; kto inny, 
posługując się temiż dokum entam i, m ógłby wykazać 
jasno, jaik na dłoni, że w marzeniach swych o przy­
szłości Polski nie sięgała Liga dalej, jak do autonom ji — 
nędzne K rólestw o czy ubożuchne Księstwo, wtłoczone

1918*)

w ram y cesarstwa rosyjskiego; ktoś inny jeszcze —  na 
podstawie tychże dokum entów  — m ógłby tem u za­
przeczyć i stwierdzić, że ani o niepodległości, ani
0 autonom ji Liga nie m yślała wcale i że dążenia swe 
polityczne zam ykała w ciasnych ramkach jakichś bliżej 
nieokreślonych zdobyczy, np. w dziedzinie praw języ­
ka polskiego czy kościoła katolickiego'. I w jednym,
1 w drugim  i w trzecim  w ypadku musielibyśmy, nieste­
ty, uznać słuszność tych wywodów. O przyczynach tej 
nieokreśloności, tej chwiejności, tego oględnego, 
i ostrożnego działania poom acku m ówiliśmy już nie­
jednokrotnie, więc pow tarzać tu swych spostrzeżeń 
i wniosków nie będziemy.

L ig a  Polska —  ognisko tajnej pracy rew olucyjnej, skiero­
wane przeciw ko R osji. (Red.).

*) W krótce ipod pow yższym  tytułem  ukaże się .książka W l. 
Pobóg-Mali.nowslue.go, k tó ra  —  taik sam o jak  „A :kcja bojow a pod 
Bezdanam i“  —  stanow ić będzie now y nieoceniony dokum ent 
z działalności stron n ictw  politycznych  w  Polsce do r. 1918.

D zięki uprzejm ości Szanownego A u tora, publiku jem y m  tem 
miejscu zakończenie rozdziału V l-g o . (Red.).



tí P E  O  W  I A  K N r. 2-3 (24-25)

N ie wiem — w ątpię bardzo, czy w dziejach najnow­
szych m ożna znaleźć organizację o charakterze równie 
niezdecydow anym , o obliczu mniej w yraznem  lub 
raczej równie najjaskrawszemi sprzecznościam i najeżo- 
nem. W szystko tu jest jeszcze w ruchu, w szystko jest 
w stanie płynnym  i niewiadomo, jakie form y przybie­
rze przy ostatecznem skrzepnięciu. Jedno jest ty lko 
rzeczą pewną i niewątpliwą — Liga w tym  okresie 
swego życia jest w yraźnym , nieprzejednanym  wrogiem 
R osji. M ówią o tem rozpowszechniane przez nią odez-^ 
wy, świadczą jej wydawnictwa nielegalne z „N aszyrn. 
patrjotyzm em “  na czele. D ow odów  i argumentów,' 
jeszcze bardziej wym ownych, dostarczają roczniki jej ' 
czasopism, zwłaszcza „P olaka“  i „Przeglądu W szech pol-^  
skiego“ , do szczegółowego omówienia których przy­
stąpim y w jednym  z następnych rozdziałów. N ienaw iść ; 
Ligi do R osji i wszystkiego', co  się wiąże z jej panow a­
niem w Polsce, jest tak wielka, niezadowolenie z istnie­
jącego stanu rzeczy jest tak  głębokie, że mówiąc o ko­
nieczności usunięcia tego zła, nie cofa się L iga nawet 
przed środkam i, których pozazdrościćby jej m ógł naj­
bardziej czerwony rewolucjonista.

A  po takiem twierdzeniu, niewątpliwem dla w szyst­
kich, k tórzy  zechcieli uważnie przeczytać podane 
wyżej w yjątki z odezw i wydaw nictw  Ligi, zróbm y 
skok o 30 lat naprzód.

W  r. 1925 R om an D m ow ski w ydał książkę p. t. „P o ­
lityka polska i odbudowanie państwa“ , będącą — we­
dług własnych jego słów —  kom entarzem  do akcji po­
litycznej, uzasadnieniem tej akcji, uwydatnieniem  m y­
śli, która dyktow ała te lub inne kroki. Jak  stwierdza 
D m ow ski w  przedm owie — już w czasie ukazywania 
się tej pracy w dziennikach w szeregu artykułów  — 
„odzyw ały się głosy, że jest to  uzasadnienie ex post; po­
dawały one niejaka w wątpliwość, czy myśl przew od­
nia, którą dziś wykładam , rzeczywiście istniała przed­
tem, czy ona dyktow ała politykę, której przebieg tu jest 
przedstaw iony“ . „T e  głosy —  pisze D m ow ski — były­
by się nie odezwały, gdyby ich autorowie umieli się 
wmyśKć w to, com napisał, spostrzec, jak zwartą i lo­
giczną całość, pomimo nieuniknionych, bardzo nikłych 
odchyleń u wykonawców, stanowi ta polityka od swych 
początków“ . 2)

W iedząc z odezw i wydawnictw Ligi o nieprzejedna­
nym i wrogim  stosunku jej do R osji i dow iadując się 
obecnie od R . Dm ow skiego, że polityka Ligi „o d  swych 
początków “  stanowi „zw artą“ , „logiczną“ , a więc 
i konsekwentną całość, m oglibyśm y przypuszczać, że 
na stronicach książki, poprzedzanej taką przedm ow ą, 
znajdziemy szczegóły wręcz rewelacyjne. M oglibyśm y 
przypuszczać, że R . D m ow ski stwierdzi, iż to  nie on, 
lecz jakiś nieznany m u osobiście jego imiennik w r. 1904 
wyjechał do Tokjo', by sparaliżować akcję J . Piłsudskie­
go, szukającego tam  oparcia dla technicznej strony

*) Zob. Rom an D m ow ski „P o lityk a  polska i odbudowanie 
państwa“ , W arszawa, 1925, na str. V II i V I I I  „Przed m ow y“ . 
Podkreślenia moje.

swych planów  niepodległościowych, antirosyjskich; że 
to  nie on, lecz ktoś inny — o takiem  samem imieniu 
i nazwisku — w r. 1906 nazywał akcję niepodległościo­
wą socjalistów  „syfilisem  politycznym “  i zapowiadał 
walkę z nimi „n a  noże“ , że to  nie on, lecz ktoś, pod­
szyw ający się pod jego imię i nazwisko1, w styczniu 
1907 —  w okresie walk bratobójczych — na wiecu pu­
blicznym w Filharm onji warszawskiej przyznawał się 
cynicznie do tego, że stronnictw o jego zm uszone było 
do przelania krwi bratniej; że to- nie on w lipcu 1908 
na kongresie słowiańskim w Pradze i w zw iązku z tym  

kon gresem  zapisywał jedną z kart najnowszej polskiej 
historji literami, z których każda była hańbą i srom em ; 
że to' nie on i nie reprezentow ane przez niego stronnic­
tw o rozbiło Leg jon  wschodni w r. 1914; że wreszcie— ani 
on, ani jego> stronnictw o nie m a nic w spólnego z porni- 
żającemi godność narodow ą m em orjałam i niejakiego p. 
Stanisława G rabskiego z r. 1915; że ani om, ani jego 
stronnictw o niema nic w spólnego ze sprawą wręczenia 
szabli zdobyw cy Lw ow a — generałowi rosyjskiem u 
R uzskiem u oraz z akcją tajnego nauczania języka ro­
syjskiego za czasów okupacji niemieckiej w Królestwie.

Oczywiście, szczegółów  tak rewelacyjnych w książ­
ce R . D m ow skiego nie znajdziemy. Spotkam y się tam 
z opisem faktów , stojących —  jeśli o  treść ich chodzi— 
na przeciwległym  biegunie. N ie  będziem y tu, natural­
nie, streszczać pracy R . D m ow skiego1, ani przytaczać 
wym owniejszych z niej w yjątków . N ie  m ożem y prze­
cież odbiegać zbyt daleko* od tem atu. Zresztą, w rócim y 
do tej książki w  rozdziałach następnych. Nairazie więc 
ograniczym y się do jednej ty lko cytaty, wiążącej się 
ściśle z om aw ianym  tu przez nas okresem.

O to w rozdziale p. t. „D ro ga  do niepodległości“ , po­
święconym charakterystyce okresu, w którym  Liga Pol­
ska przekształcała się stopniow o W  Ligę N arodow ą 
i Stronnictw o Dem okratycznoi-Narodow e, R . D m ow ­
ski pisze: „D la  człowieka, k tóry  się zagłębił nieco w 
sprawę polską i w jej położenie w Europie, nie było 
już w ątpliwości, że państw o polskie w  niedalekim cza­
sie musi się zjawić nanow o na karcie Europy. T ej w ąt­
pliwości nie miałem. Ale miałem inną, która, jak 
zm ora na piersiach, ciążyła na naszej myśli: czy do te­
go czasu nie uda się N iem com  złam ać oporu  polskiego 
w zaborze pruskim  i odebrać nam raz na zawsze w i­
doków  na stworzenie państwa silnego. K to  z tego 
strasznego niebezpieczeństwa zdawał sobie sprawę, kto 
myślał o Polsce poważnej, naprawdę niepodległej, nie 
o jakim ś wiechciu pod  niemiecką stopą, ten miał jedną 
ty lko przed sobą drogę: złączyć sprawę polską z przy­
mierzem francusko-rosyjskiem, szukać zbliżenia z R o ­
sją, wpoić w nią świadomość, że w walce z Niemcami 
może liczyć na Polaków“ . 3)

Zestaw m y ten w yjątek z pracy R . Dm ow skiego, z 
pracy, będącej dla pewnego' odłamu Polski czemś w ro­
dzaju katechizm u, — ze znanemi już nam odezwami 
Ligi i z w ydaną przez nią broszurą o „N aszym  patrjo-

3) Ibidem , na str. 38 i 39 .



N r. 2-3 (24-25) P E O W  I A  K 7

tyźm ie“ . T am  — nienawiść wielka i głęboka do R o ­
sji, tu —  w  uzasadnieniu ex post — zgodnem  zresztą 
z kierunkiem dążeń w latach 1906— 1918 — koniecz­
ność „szukania zbliżenia się z R osją“ . Zdaje się —  w 
sprzecznościach głębiej brnąć nie m ożna. Cóż jednak 
upo-ważnia do objęcia tych sprzeczności wspólnem  m ia­
nem polityki — „zw artej“  i „logicznej“  —• „o d  swych 
początków ?“

R. Dm ow ski w przedmowie do swej pracy mówi o- 
góLnikowo o  „nieuniknionych, bardzo nikłych odchy­
leniach u w ykonaw ców “ od linji zasadniczej. N ie wiem, 
czy tak jaskrawe sprzeczności nazwać m ożna „n ik łem !" 
ty lko odchyleniami. W iem natom iast, że ze słów tych 
skorzystać zechce —  w razie potrzeby — niejeden z a- 
pologetów  R . Dm ow skiego, skorzystać pot o, by ciężar 
zarzutu, w yrażającego się w  stwierdzeniu braku jasnej 
i konsekwentnej linji w działaniu, przerzucić z bark R. 
Dm ow skiego1— na barki bezimiennych „w ykonaw ców “ .
I ten jednak manewr na nic się nie zda. Bo przecież 
R . D m ow ski nie kto  inny — pisał własnoręcznie cyto­
wany przez nas niejednokrotnie „P rotokół posiedzeń 
zjazdu lokalnego członków R ady Tajnej Ligi N aro d o­
wej“ w Genewie w czerwcu 1895, w którym  to  proto­
kóle broszura napisana przez niego „N asz  patrjo tyzm “ 
zo-stała nazwana podstawami polityki narodow ej; prze­
cież w tymże protokóle wydanie tej broszury uzasad­
niono koniecznością dostarczenia czegoś w rodzaju 
steru —  społeczeństwu, pływającem u bezmyślnie naogół 
po m orzu ówczesnej rzeczywistości.

Zresztą, jest jeszcze jeden dokum ent.
W  lecie r. 1895 w mieszkaniu Strzem bosza w W ar­

szawie — po skończoinem zebraniu redaktorów  i naj­
bliższych w spółpracowników  zam kniętego od niedawna 
„G łosu“ — Jan  Popławski zwrócił się do jednej z o- 
becnych tu osób, w yjeżdżających właśnie z W arszawy, 
z prośbą, by doręczyła we Lwowie R . D m ow skiem u pe­
wien list i dołączony do tego listu rękopis napisanej 
przez J. Popławskiego odezwy. Prośba ta została speł­
niona. W  parę dni potem  R . Dm ow ski polecił wielkiej 
lwowskiej drukarni Szyjkow skiego (na ul. Kopernika, 
tej samej, z której wychodził „Przegląd W szechpolski“ ) 
w ydrukow ać otrzym aną z W arszawy odezwę w znacz­
nej ilości egzem plarzy. Odezwa ta, wydana z myślą 
o tern, że trzeba —  jak pisał w liście Popławski — 
postraszyć trochę M oskali, nietylko wpychana była 
ludziom  jak każde wydaw nictw o nielegalne, lecz jedno­
cześnie rozlepiano ją po słupach telegraficznych, na sta­
cjach kolejowych, na budynkach szkolnych i gmin­
nych, na rogach ulic i t. d.

Odezwa ta zaczyna się od stwierdzenia, że „na przy­
szłą wiosnę, a może nawet wcześniej, spodziewają się 
wszyscy wielkiej wojny. My, Polacy, nie m ożem y p o d ­
czas tej wojny siedzieć z założonem i rękami. N ie bę­
dziemy czekać, aż nam co z łaski spadnie, sami m u­
simy brać, co do nas należy, i pom ścić się na wrogu za 
krzyw dy nasze. Z każdym  rokiem  rząd moskiewski 
gnębi nas coraz okrutniej i niema nadziei, żeby się to 
zmieniło. Połączym y się więc z każdym , kto  z M oskwą

w naszym kraju w ojow ać zacznie. Ale nie trzeba zrywać 
się zawcześnie, boby nas, zanim pom oc przyjdzie, M o­
skale zdusili. Powinniśm y ty lko  już teraz przygotow y­
wać się do wojny, obm yślać i przysposabiać to  wszystko, 
co nam korzyść, a w rogom  naszym szkodę zrobić 
m oże“ .

Odezwa „na w ypadek wojny nakazuje ludności m iej­
skiej i wiejskiej bez różnicy wiary, stanu i pochodzenia“  
przedew szystkiem  „nie płacić podatków “ , bo „podatki 
zaległe po  wojnie będą darowane, a im rząd moskiewski 
mniej teraz pieniędzy dostanie, tym  dla nas lepiej“ . 
„Żołnierze, uwolnieni z wojska, czyli t. zw. zapasow i“ , 
„pow inni ukryw ać się, żeby ich gwałtem nie zabrano“ . 
„N a  pierwszą wiadom ość o wojnie należy obalać słupy 
sygnałowe i telegraficzne i przecinać druty. D róg że­
laznych i m ostów bez w yraźnego rozkazu niszczyć nie 
trzeba, bo i naszym przydać się m ogą“ . G dy wojna się 
zacznie, należy „niszczyć natychm iast drogi żelazne, 
rozkopyw ać nasypy, zdejm ować szyny i psuć m osty 
nietylko kolejowe, ale i na zwykłych drogach i rzekach, 
w gubernjach płockiej, siedleckiej, łom żyńskiej i suwal­
skiej w Królestwie Polskiem, oraz w gubernjach wileń­
skiej, grodzieńskiej, mińskiej, m ohylowskiej, witebskiej, 
wołyńskiej i kijowskiej i wszędzie w  głębi R osji, gdzie 
ta odezwa do m ieszkających tam  Polaków dojdzie“ . 
O prócz tego należy zniszczyć kolej nadwiślańską w gu- 
bernji lubelskiej, petersburską i terespolską w gubernji 
warszawskiej. „N atychm iast na pierwszą w iadom ość 
o wojnie, należy, gdzie ty lko można, .zabierać wszystkie 
kasy rządowe, miejskie i gminne. Zawczasu nakazuje­
m y w ybrać ludzi śmiałych i pewnych, którzy  to  we 
właściwej porze zrobią“ . 4)

T rudno myśleć o przytoczeniu odezwy tej w całości. 
Sądzę jednak, że w yjątków  tych w ystarczy, by stwier­
dzić, że drogą wydawania takich odezw nie m ożna było 
w pajać w  R osję „świadom ości, że w  walce z N iem cam i 
m oże liczyć na Polaków “ . Rzecz to  chyba jasna dla 
wszystkich. W szyscy również wiemy, że R . D m ow ­
ski w późniejszej swej działalności nietylko m arzył, lecz 
dążył do wpojenia w  R osję takiej właśnie świadomości, 
że w oparciu o R osję widział jedyne zbawienie Polski. 
N a czcmżeż więc opiera on swe twierdzenie, że polityka 
jego ,i reprezentowanej przez niego organizacji stanowi 
„od  swych początków “  — całość „zw artą“  i „logiczną“ ?

4) C ytu ję  z oryginalnego p ierw odruku  przechow yw anego w 
archiw um  P. P. S. w  W arszawie. O dezw a ta datowania jest w 
W arszawie 25 listopada 1895 «r. ścisłość i sumienność historyczna, 
tudz.eż chęć uniknięcia jak ich kolw iek  nieporozum ień każą mi 
stw ierdzić tutaj, że pod odezw ą tą podpisał się nic „K o m itet 
C en traln y L ig i N arod o w ej“ , lecz n ieznany nikom u „K o m itet 
O brony N arod o w ej“ . A u torow i odezwy i  jej w y d a w cy, najpo­
tężniejszym  filarom  Lig i, —  chodziło o to, by „M oskali trochę 
postraszyć“ ; ż drugiej jednak stron y, wobec niejednokrotnych 
w ypow iedzeń się p rzec iw k o  „m asow ym  ruchom  zbro jnym “ , tu ­
dzież wobec stałej troski o to, by zbyt śmiałemi i w yraźnem i 
hastami i nakazam i nie przerażać, nie zniechęcać .i n ie zrażać 
ludzi do siebie, nie m ogli oni odezw y takiej zaliczyć oficjalnie 
na rachunek Ligi. O to cel i p rzy czy n y  tej m istyfkacji. Zresztą, 
rzeczą ważną iest dla n.as nie to, jak  ta odezwa została pod­
pisana, lecz to , kto ją napisał, w yd ał i rozpowszechniał.
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„D U SZĘ BIERZESZ

Pieśni i utw ory poetyckie, opiewające Pierwszego M ar­
szałka Polski, zebrane razem  już tw orzą dużą książ­
k ę 2). G dyby zebrać reprodukcje w szystkich dziel 

artystów, m alarzy i rzeźbiarzy, rysunki w yobraża­
jące Kom endanta, wreszcie wszystkie Jego  fo tografje— 
byłby to album w ielotom owy, ogrom ny 3). B ibljografja 
dzieł naukowych, literackich i publicystycznych o J ó ­
zefie Piłsudskim, niezliczonych artykułów  prasowych 
naszych i obcych rośnie tak szybko, że trzebaby chyba 
cały sztab specjalnie do tego użyć, by wszystkie te 
utw ory spisywać. Niem niej najpoważniejsze nawet pió­
ra piszące o M arszałku zdają się om ijać najważniejszą 
dziedzinę Je go  pracy, położoną jako fundam ent N ow ej 
Polski — pracę zwycięskiego' W odza N aczelnego1; ujęło 
ją jedynie miłujące serce żołnierskie w proste j pieśni, 
chwycił tu i owdzie w yraz tw arzy W odza fotograf- 
amatoir podczas działań . wojennych; powie o  N im  cza­
sem któryś z Jego  w spółpracowników  najbliższych, lecz 
słowo rychło zaciera się w pamięci. O graniczam y się 
najczęściej do określenia, iż „genjuszem “  W odza „w y­
graliśm y" wojnę. I w tym , niestety, upodabniam y się 
do przeciwstawiających genjuszowi —  cud. Ale „ile ten 
cud wym agał przewidywania, ile woli tw órczej, ile upo­
ru, ile cierpień duchowych... — -tego- nikt nie bada“ 4). 
Jednakże łatwo wyjaśnić przyczynę tego: „w  czasie 
przełom owym  stanął tak Piłsudski nad społeczeństwem 
i jego przyw ódcam i, jak człowiek dojrzały nad grom adą 
dzieci... W yrósł tak dalece na-d otoczenie, że n ikt nie 
był w stanie G o zrozum ieć“ .5).

W  badaniach nad ostatnią naszą wojną, której wynik 
zwycięski będzie żywił długo niietylko' nas, lecz i na­
stępne pokolenia, gdy w badaniach tych w kroczy hi­
storyk na górną i. kamienistą drogę W odza N aczel­
nego — to  z przerażeniem  widzi —  obok ogrom u złej 
woli Polaków  zwalczających wszelkiemi środkam i swe­
go W odza — - również i wiele przykładów  wypaczania 
Jego  myśli i utrudniania M u działania przez najbliż­
szych, przez ludzi miłujących G o nad życie. G dy boi- 
waem najw yżsi z nich widzieli zaledwie m glisty  zarys 
dnia jutrzejszego — W ódz przewidywał jasno daleką 
przyszłość; gdy w yobrażali sobie oswobodzenie powia­
tu — Jego myśl uparcie obm yślała zręby Polski m o­
carnej, państwa wielkich Piastów i Jagiellonów .

_ K tóż jednak zdoła przedstawić nieomylnie lotną myśl 
W odza, nieuchwytne jak błysk szabli natchnienie Jego 
ducha —  albo m ozolne łamanie się nad trzeźw ym  obra­
chunkiem wszystkich możliwości za i przeciw obm y­
ślone; koncepcji — gdy widzialny jest ty lko  owoc tej 
pracy ^— decyzja i plan urzeczywistnienia myśli. Ale 
decyzja wprowadzona w życie i obciążona brzemieniem 
odpowiedzialności —  to ostrożny kom prom is, tio roz­
sądne odstępstwo od znacznej części zamierzeń na rzecz

1 ) M arszalek P iłsudski: „D ow odzen ie podczas w o jn y “  odczyt 
w ygłoszony w  192-5 r. w W ilnie.

2) >-Pieśń o Józefie  P iłsudskim “  :—  zebrał K rupiński, w y d a­
nie IV  nakład Pam arański, Zam ość.

3) W yd aw nictw o „Św iat w  obrazach“  u jęło ju ż życie K om en­
danta w  1 1 5  ilustracjach p. t. „M arszałek Piłsudski“ , z tekstem 
W acław a Sieroszewskiego, W arszawa, listopad 19 3 1 .

4) Ignacy D aszyński: „W ie lk i C złow iek  w  Polsce“ .
s) Ja n  Starzew ski: „ Jó z e f Piłsudski“  W arszaw a 1930.

w ym agań życia. Jakżeż pięknie opisuje to  sam W ódz 
N aczelny w swych szczerych . relacjach 6). W czytując 
się w nie, przekonyw ujem y się ile swej duszy wkładał 
W ódz w każdą pracę, ¡ile wysiłku kosztow ał G o każdy 
jej wynik.

Dziś chcę przedstaw ić maleńki skrawek tej pracy 
z dni, które wszyscy zapam iętaliśm y dobrze, z dni, gdy 
rodziło się wielkie zwycięstwo. Ju ż  tydzień otoi ubiegi, 
jak W ódz N aczelny „przeżyw ając siebie sam ego“  7) po­
wziął w dniu 6 sierpnia 1920 r. w iekopom ną decyzję 
jak i gdzie stoczyć walną bitwę z najeźdźcą. T eraz pil­
nuje jej wykonania, „gorączkowo- śledząc ruchy w ojsk“  
swoich i wroga. 12 sierpnia 1920 r. w ojsko -polskie wy­
konało- podstaw ow ą część Jego  planu -— ustawiło się 
w szyku i w miejscach obm yślonych przez N iego. T e ­
goż dnia wieczorem  (o 19-aj) W ódz N aczelny na od­
prawie z generałami R ozw adow skim , Sosnkowskim 
i francuskim  gen. W eygand‘em, oddając im nadzór n.id 
frontem  obrony stolicy, wyjaśnia im osobiście swe w y­
m agania i rolę tego frontu  w całokształcie rozstrzyga­
jącej bitwy. Bezpośrednio po odprawie, zlekceważyw­
szy w iadom ość o szybującym  się nań zam achu stanu 
ze strony „um iarkow anych“ i „praw orządnych naro­
dow ców “ , W ódz N aczelny udaje się do Puław, do 
w ojsk, które w zawiązującej się bitwie m iały najw aż­
niejsze zadanie: natarcie rozstrzygające. Ongiś rolę tę 
otrzym yw ała husarja skrzydlata —  przy niej obierał 
swoje miejsce hetman, zazw yczaj sam ją też do zw y­
cięstwa prowadził.

A nazajutrz, 13 sierpnia, o godz. 10 rano znów  od­
prawa W odza Naczelnego w Irenie p o d  Dęblinem  7. ge­
nerałami Śm igłym -Rydzem  i Skierskim , dowódcami 
frontu ataku. Po dokładnem  wyjaśnieniu planu i roz­
dzieleniu ról, po zebraniu wieści o nieprzyjacielu, roz­
ważeniu położenia i ustaleniu szczegółów, co zabrało

(l) Jó z e f Piłsudski: „M oje pie-rwsze boje“ .
7) M arszalek J . Piłsudski: „ R o k  1920“ .

Dęblin— Irena. Pokój, gdzie dnia 13 sierpnia 1920 r. wydane 
zostały przez Komendanta rozkazy, decydujące o losach Polski,.
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cały dzień —  W ódz Naczelny dzień 14 sierpnia poświę­
cił na „w prow adzenie w trans“  8) bojow y szeregów. Od 
go d zn y  8 rano do północy objeżdża po  kolei dywizje, 
poucza oficerów, dokonyw uje przeglądu pułków, przy- 
czem wszędzie udziela się żołnierstwu, to1 rozm awiając 
z niem wesoło, to mówiąc o  ważności chwili, o koniecz­
ności wysiłku m arszow ego nad zwykłą miarę, o blisko­
ści zwycięstwa. A  potrzebow ało tego znużone śmiertelnie 
odw rotem  w ojsko, bardziej od spoczynku. W szak szef 
sztabu armji jeszcze 12 sierpnia meldował, że nic z przy­
gotow anego a.taku n;e będzie, bo trzeba bronić się przed 
słabą w rzeczywistości „m ozyrską“  grupą Rosjan, 
która wydawała się mu taką „bestją apokaliptyczną“ - 
Obecność W odza N aczelnego wywołała niesłychany za­
pał żołnierzy, choć wyglądali tak obdarto, że W ódz 
N aczelny stwierdza iż „takich dziadów, dotąd nie wi­
dział“ .

Wsz.ystłcm W ódz swoją oddawał duszę.

O godzinie 1 w  nocy z 14 na 15 sierpm a W ódz N a ­
czelny wrócił strudzony z objazdu dyw:zyj do Puław, 
do swej Kw atery Głównej. Tam  natychm iast po za­
poznaniu się z nadesłanemu w ciągu dnia raportam i 
z północy, z W arszawy, ze Lw ow a o położeniu, po1 ze­
braniu wszystkich elementów decyzji —  przystąpił do 
pracy nad rozkazem  d o  ataku.

W yobraźm y sobie dość duży, słabo oświetlony pokój. 
Przy stole, założonym  mapami siedzi pułkownik sztabu 
głównego. T o  szef sztabu K w atery Głównej — płk. 
Stachiewicz Ju ljan  °), k tóry  co1 chwila coś szybko no­
tuje. C o chwila bowiem padają zwolna mocne, głębo­
kim głosem mówione w yrazy: „zadanie 4-ej armji — 
m arsz w prost na północ“ „kom plikacją jest prawe 
skrzydło“  ...G łó w n y  punkt działania: możliwa szyb-

8) L ist W odza N aczelnego do szefa sztabu głów nego z  15 .V III . 
1920 r., godz. 3 m. 10.

“1 B. szef sztabu Kom endy G łów nej P. O. W ., b. szef sztabu 
powstania wielkopolskiego.

Boli 1920. Narada wojenna XaazelHtgo.JVofliä ztlowód&i armji. 
gen. Edwardem Jiydz-Śmiglym.

kość tak, aby było wrażenie piorunujące“  „W ym aga­
nia: ...Bardzo wielka decyzywność pracy“ ...

W yrazy te padają z ust N aczelnego W odza, który 
zapom niawszy o całodziennej 17-0 godzinnej pracy nie­
mal bez przerwy, chodzi po1 pokoju z papierosem i dyk­
tuje. Co? Oczywiście nie rozkaz. R ozkaz napisze szef 
sz ta b u — to jegO' obowiązek. W ódz N aczelny dyktuje 
swą wolę — wytyczne do napisania rozkazu W  A rchi­
wum W ojskowem  w teczce Kw atery Głównej z sierpnia 
1920 leżą trzy małe, pożółkłe ju ż  karteczki, zapisane 
cieniutkiemu hieroglifam i. Stenograf ja. T o  właśnie treść 
tego1, co1 owiej nocy podyktow ał M arszałek p'k. Stachie- 
wiczowi, k tóry  później przyczepił do nich wyjaśnienie, 
co one znaczą.

Po otrzym aniu tych w ytycznych płk. Stachiewicz 
wyszedł do drugiego' pokoju i opracował pełną redakcję 
rozkazu, dyktując ją kpt. Nałęczowi-Korzeniowskiemu. 
TegO' bowiem ręką napisany jest br ul jo 11 rozkazu. Ale 
na bruljonie widzimy' m nóstw o popraw ek: jedne pis­
mem płk. Stachiewicza, inne stenograficzne. Świadczą 
one, że rozkaz uzupełnił najpierw  płk. Stachiewicz, po­
tem odczytał go Naczelnem u W odzow i i Jego to< po­
prawki zanotował scenograficznie. W ówczas oddano 
rozkaz do powielenia na maszynie.

W róćm y jednak do dokum entów. O bok „koszulk i“ 
t. j. brułjonu i czystopisu maszynowego*, widzimy 
starą, żółtą kopertę, zaadresowaną: ,.D o rąk własnych 
szefa sztabu 4 arm ji“ . A na niej dopisek ołówkiem atra­
m entow ym : „doręczył płk. sz.t. gen. Rybakow i porucz­
nik M eyer10) o godz. 3 rano 15.VIII.20“ . A więc całko­
wity proces powstawania rozkazu trwał od 1 do 3 godz. 
w nocy, wraz z dw ukrotnem  przepisaniem i odniesie­
niem przez por. M eyera do dow ództw a armji. W  tym 
samym czasie g|en. Śroigły-Rydlz otrzym ał go za pom ocą 
telegrafu Hughes'a. A co robi teraz W ódz Naczelny. 
W  tej samej teczce znajduje się długi list, własnoręcz­
ny W cdza N aczelnego do szefa sztabu głównego 
w W arszawie z obszernemu instrukcjam i do opanowania 
groźnego położenia pod Radzym inem , z otuchą, że 
całość bitwy rozwija się na naszą korzyść, z rozkazem  
do współdziałania z atakiem na Mińsk M azowiecki. 
A więc pisze go W ódz N aczelny zaraz po  wydaniu 
rozkazu. List nosi datę: 15 sierpnia 1920 godz. 3 m. 10.

Teraz dopiero1, gdy słońce złote zajrzało1 do okien —  
dopiero M arszałek może udać się na spoczynek, który  
przerwać trzeba już w południe, by uzgodnić działania 
armji, by nawrócić dywizje źle przez innych skiero­
wane.

A gdy 16 sierpnia o świcie runie zm ontow any jego 
rękom a i ożywiony Jego  duszą huragan polskich armij 
n i bok zaskoczonego', zm ylonego w roga —  W odza 
Naczelnego nie znajdziem y w Kw aterze Głównej. T am  
odbiera raporty Jego* szef sztabu. Ale prości żołnierze 
straży przedniej tak radośnie krzyczą, w  ataku piorunu­
jącym, niepow strzym anym ! Bo oto wśród nich, wśród 
grających tu i owdzie karabinów maszynowych i trza­
skających obłoczków szrapnelowych —• sunie auto z 
N im  — W odzem  w szarym  m undurze. Uśmiechnięte 
dóbr ob li tli wie oczy spraw dzają pom yślnie w pracy 
wojska, zawiłe poprzednie obliczenia.

Ml) Ó wczesny oficer ordynonsow y K w atery G łów nej.
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FERMENTY I ODRODZENIE
AGRESYWNEGO NACJONALIZMU W NIEMCZECH

Sku tki przegranej w ojn y, św iatow ego kryzysu  ekonom icznego 
i stru k tu ry  gospodarczej kraju  dały się odczuć bardzo do­
tkliw ie w N iem czech, w y tw arzając  nam sprzyja jące w arunki 

do pow stania w ielkich ferm entów  socjalnych i ustrojow ych .
Spalenie Gm achu Reichstagu tuż przed ostatniem i w yboram i 

jest sym bolicznym  znakiem  przejścia do porządku dzieninego nad 
republiką wejm arską.

Z  istniejącego chaosu w y ło n iły  się dwie zasadnicze i w rogie 
sobie siły : agresyw ny nacjonalizm  i m arxizm .

W praw dzie jeszcze dziś istnieje w  N iem czech wiele partyj 
i program ów  politycznych , niew ątpliw ie jednak już w  niedalekiej 
przyszłości ilość ich sprow adzi się do pow yższych dwu potencjo- 
nalnych św iatopoglądów , nie licząc drobnych grupek i k ierunków , 
k tóre ze względu na swe znikom e znaczenie wogóle m ogą nie 
być brane pod uwagę.

Przyczyną powstania takiego podziału w  społeczeństwie nie- 
m ieckiem  jest upadek ustroju dem okratycznego, konieczność łą­
czenia się zbliżonych program ow o grup dla sam oobrony, a w resz­
cie sprzeczność interesów  na tle ekonom icznem  m iędzy masami 
proletar jacko-robotniczem i a kapitalistyczno-pracodaw czem i.

Jeżeli chodzi o odpow iedniki partyjn e tych dwu kierunków , to 
obecnie jeszcze reprezentują je z jednej stron y socjaliści i k o ­
muniści, a z drugiej —  h itlerow cy i grupa skrajnej praw icy.

N a fro n c e  m arxistów , k tó rzy  zm arnow ali republikę, panuje 
narazie bierność i okres defenzyw y, co może zapewne potrw ać 
dość długo, natom iast ży w io ły  nacjonalistyczne przejaw iają o- 
grom ną żyw otność i czynnik agresyw ny.

W arto  się tu nieco zastanowić nad ową now ą form ą nacjonali­
zmu n'em ieckiego, k tórego  pierw ow zorem  jest faszyzm  włoski.

W  N iem czech jest to  zasadniczo ruch h itlerow ski. R o zw ó j o r­
ganizacyjny tego ruchu łączy się ściśle z osobą A d o lfa  H itlera, k tó ­
ry  stał się wyrazicielem  i ideologiem  świadom ych lub podśw iado­
m ych dążeń nacjonalistycznych narodu niem ieckiego.

H itler, w ód z . brunatnych koszu l“ , ty p  w ielkiego wiecow.mika 
i demagoga, p o tra fił rozdm uchać w  większości narodu niem iec­
kiego istniejące lub rozbudzone namiętności i owe przedwojenne 
aspiracje im perialistyczne.

Po czteroletniej w ytężonej pracy partyjn ej, zjazdach, w y b o ­
rach i rzucaniu w  tłum y dem agogicznych i nieodpow iedzialnych 
obiecanek i haseł, H itle r  wreszcie dopiął tego, że podczas ostat­
nich w yb o ró w  opowiedziała się za nim i program em  jego „na- 
rodowo-socjalistyczinej“  partji praw ie połow a narodu niem iec­
kiego.

Z  chwilą zdobycia siły i objęcia urzędu kanclerza —  zaczął się 
drugi etap działalności H itlera, okres wcielania w  życie jego 
program u i dążeń.

M im o jednak ogrom nych sukcesów, nie posiada on dostatecz­
nej sw obody działania na obecnym  urzędzie, gdyż znajduje się 
pod czujną „op ieką“  starego Hugeinberga i Papena.

W praw dzie podczas w y b o ró w  do Reichstagu w  dniu 5 m arca 
b. r. padło  na listy  narodow ych socjalistów  przeszło 17  m iljonów  
głosów, co dało im 288 m andatów, jednak bezw zględna w ięk­
szość prorządow a istnieje dopiero w  połączeniu z 5 2-m andatową 
grupą skrajnej p raw icy H ugenberga.

Przy  dzisiejszym  stanie rzeczy m ożna przew idyw ać, że obecna 
większość H itlera  i H ugenberga utrzym a s'ę całkiem długo przy 
władzy.

N iew ątpliw ie parlam ent da rządow i w ielkie pełnom ocnictwa, 
poczem na dłuższy czas zostanie odroczony, 00 w  praktyce  bę­
dzie rów noznaczne z dyktaturą now ego reżim u.

W  międzyczasie H itler zapewne będzie starał się uw olnić z pod 
opiekuńczych skrzydeł .p rz y ja c ió ł“ , przyczem  jeżeli okaże się

dobrym  i c ierp liw ym  graczem , może ich  z likw idow ać w  stosunko­
w o k rótk im  czasie, a sam zostać w yłączn ym  panem  „nad ludzi“ .

Jest całkiem  pew ne, że dyktatorsk ie rządy H itle ra  przystąpią 
przedewszystkiem  do rozgrom ienia w szystk ich  p a rty j lew icow ych.

O czyw iście, że p rz y  pom ocy drakońskich przepisów , adm ini­
stracji i teroru, m ożna dużo zrobić, jednak nie jest to  jeszcze 
dostateczne, aby unicestwić całkow icie m asowe ruchy, które mają 
organizację, w aru n ki i długoletnie trad ycje, fest to  problem  
nazbyt tru d n y do zrealizowania.

N ależ y  pam iętać o tem , że N iem cy są krajem  w ybitn ie prze­
m ysłow ym , gdzie ty lk o  30^ ludności zatrudnionej jest w  ro l­
nictw ie, posiadają zatem  ogrom ne rzesze robotn ików  fa b ry cz­
nych , pro letarjatu , k tó ry  w  okresie ciężkiej kon iun ktu ry gospo­
darczej i masowego' bezrobocia jest dla państwa ciężarem  i czyn­
nikiem  destrukcyjnym .

G d y  zatem w  całym  szeregu k rajów  w ew nętrzne tarcia nie są 
groźne i m ogą się odbyw ać w  stosunkow o łagodnej form ie, w  
N iem czech m ogą one być niebezpieczne i trw ać tak długo, dopóki 
nie zm eni się konjunktura gospodarcza lub struktura ekonom icz­
na kraju .

Puste słow a H itleró w  lub Lenimów niewiele tu m ogą pomóc, 
bo k ażd y człow iek oprócz pokarm u dla ducha potrzebuje jeszcze 
chleba dla ciała.

D la nas najbardziej interesujące jest, jakie stanow isko zajm uje 
H itler i naród niem iecki wobec narodu i państwa polskiego.

Z  w yw iadu, którego n o w y kan clerz udzielił jednem u z kores­
pondentów pism angielskich, dowiedzieliśm y się, że N em cy obecne 
uczynią w szystko, aby m iędzy imnemi uzbroić się, zlikw idow ać 
trak tat wersalski, odebrać Polsce Poznańskie, G ó rn y  Śląsk i Pom o­
rze. i wreszcie dojść do przedw ojennej s iły  i roli.

U  nas w  Polsce oświadczenie to  nie jest jakąkolw iek  rewelacją 
bo nazbyt dobrze znam y dążenie naszego zachodniego sąsiada 
i odwieczną zaborczość germ ańską, natom iast dla Francji, A nglji 
i A m eryk i tego rodzaju w ypow iedzenie się o ficja lnego przedsta­
wiciela posiada znaczenie w ielk iej wagi.

P rz y  tego rodzaju dążeniu N iem iec trzeba przedewszystkiem  
zw rócić uwagę ma to, jakiem ! siłami one obecnie dysponują.

O tóż p rzy dzisiejszym  stanie rzeczy m ożna tw ierdzić, że gdyby 
N iem cy teraz sprow okow ały Polskę i Francję, byłaby jeszcze 
m ożność unieszkodliw ienia p row okatora i zapewnienia na długo 
Europie pokoju  przez zniszczenie odwiecznego źródła agresji; 
natom iast ju tro  może już b yć  inaczej.

D ziw n y liberalizm  Fran cji, zm ierzch traktatu  wersalskiego, 
powstanie w  N iem czech m asowego ruchu w oju jącego nacjonaliz­
mu a ponadto istnienie w ielkiego  przem ysłu niem ieckiego są to  
w szystko w spółczynniki, spraw iające, że N iem cy w  bardzo 
k rótk im  czasie m ogą przeistoczyć się we wspaniale uzbrojonego 
i niebezpiecznego przeciw nika.

Dziś jeszcze Francja, Polska i ich sprzym ierzeńcy mogą stano­
w ić egzekutyw ę w  stosunku do N iem iec, dopilnow ać ścisłego w y ­
konyw ania traktatu  wersalskiego', gdy się jednak te sytuację 
zm arnuje, dużo to później może kosztow ać k rw i i ofiar.

W obec istniejącego w ielkiego niebezpieczeństwa niem ieckiego, 
naród polski nie może niczego zaniedbać, przeoczyć lub nie 
przew idzieć.

G d y  uzbroim y się w  dostatecznym  stopn'u we własnych w y ­
tw órniach we wszelką broń pancerną i nowoczesną, gd y u fo r­
ty fik u jem y zagrożone punkty, a  ponadto zaw rzem y i u trw alim y 
właściwe sojusze w ojenne, m ożem y b yć  spokojn i, że w  razie na­
padu spraw im y narodom  germ ańskim  now oczesny G runw ald, spy­
chając je za  O drę, skąd przyszły  rabow ać ziemie słowiańskie. 

T rzeb a jednak intensyw nie i przew idująco działać i czuw ać!
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KRUCJATA PRZECIW OSZCZĘDNOŚCI
Na  marginesie nowych teoryj ekonomicznych

Stało się już niemal kom unałem  twierdzenie, że kry­
zys obecny jest zjawiskiem bezprzykładnem , roż­
nem zasadniczo od dotychczas znanych, zarejestro­

wanych i zakwalifikowanych zjawisk przeszłości. Jeżeli 
jest tak istotnie, to  wydaje się słuszną dążność do w y­
snucia z niego1 samego pojęć dla wyjaśnienia go, zamiast 
posługiwać się pojęciami, w ydedukow anemi ze zjawisk 
przeszłości, pozostających z nim w mniej lub więcej od­
dalonej analogji.

I oto  jestieśmy świadkami coraz bardziej w zm agają­
cej się tendencji do poddania rewizji pojęć i aksjom a­
tów tradycyjnych, do zastąpienia ich nowemi, bardziej 
podatnemu do ujęcia obecnej sytuacji w całej jej w yjąt­
kowości i odrębności.

Coraz więcej dawnych aksjom atów  pada ipod działa- 
nien-. owej dążności rewizjonistycznej, a na ich gruzach 
rodzą się zaisady, które lat temu dwadzieścia wywoła­
łyby dreiszcz zgrozy u tych samych uczonvch, którzy 
je dziś głoszą.

O statnio podjęta została krucjata przeciw jednemu 
z idolów dawnej ekonom ji: przeciw — oszczędności.

A kcja powyższa związana jest na terenie angielskim 
—  gdzie kryzys ekonom  ji jest cięższy, n.iż gdzieindziej, 
tak jak cięższy jest kryzys ekonom iczny — z nazwi­
skiem znanego ekonom isty Keynes'a, autora książki — 
również o tendencjach rewizjonistycznych —  p. t. 
,,A  revision of the T reaty “ , w której Keynes przew i­
dział niektóre zjawiska, składające się na obraz dzisiej­
szej nierównowagi.

Keynes n ietylko zbudował teorję, przeciwstawiającą 
się dawnym pojęciom  o oszczędności, ale nie zawahał 
się przekuć ją na w skazania praktyczne, które rzucił 
w sw ojego rodzaju manifeście swemu narodow i. Zaleca 
w nim w yzyskać utajone w społeczeństwie możliwości 
konśum cyjne do ostatnich granic. Konsum ow ać, kupo­
wać, wydawać, — oto jedyne lekarstw o na ciężką cho­
robę bezrobocia.

Konsekwentnie, Keynes potępia oszczędzanie, jako 
najważniejszy hamulec sprawnego funkcjonow ania apa­
ratu gospodarczego.

Łatw o sobie zdać sprawę, że atak na oszczędność — 
to dążność do podważenia ekonom ji tradycyjnej u sa­
mych jej podstaw. Bo zasada oszczędności uważana była 
za kamień węgielny współczesnej cywilizacji materjal- 
Ijej,_ za podstawę rozw oju ekonomicznego. Przekształ­
cenia, jakim  uległy form y produkcji na przestrzeni stu­
leci to  ty lko  odbicie przemian, jakim  ulegało pojęcie 
oszczędności. Zm ysł oszczędności — to wedle zgodne­
go pojęcia cecha odróżniająca człowieka cywilizo­
wanego od dzikiego. R ozw ój materjalmy —  i nietylko 
materjalmy - -  nrał się rozpocząć w  chwili, kiedly ku­
dłaty troglodyta odłożył na dzień następny resztki za- 
' itego zwierzęcia, zamiast spożyć je natychm iast. W  tej 

żartobliw e, alegorji zawiera się zarów no to, co sławiono

w oszczędności od niepam iętnych czasów, jako walor 
m oralny — um iarkowanie, jak  i to , co stanowi istotę 
oszczędności, jako zjawiska ekonom icznego: chwilowe 
wyrzeczenie się pewnej części posiadanych środków  dla 
umożliwienia sobie zaspokojenia potrzeb w przyszłości.

M ożna znaleźć inne definicje oszczędności, bo jej fo r­
m y są niezliczone i zmieniają się w zależności od m iej­
sca, czasu i okoliczności, ale wszystkie definicje spro­
w adzają się do w spólnego punktu : do uwydatnienia 
różnicy pom iędzy możliwościami komsumcyjnemi 
a spożyciem : oszczędność to  ograniczenie.

Przeciw ko tem u ograniczeniu zwracają się ataki Key- 
nes‘a i jego szkoły. O drzuca dawne rozróżnienie osz­
czędności autom atycznej (reszta, pozostająca po zaspo­
kojeniu koniecznych potrzeb) od oszczędności narzu­
conej (dobrowolne wyrzeczenie się spożycia części po­
siadanych środków). K ażda oszczędność jest czemś na­
rzuconym. Potrzeby w zrastają w prostym  stosunku do 
dochodów. M ożna je również, a nawet trzeba, stw a­
rzać sztucznie. Keynes zaleca konsumowanie zasobów, 
które się dopiero będzie poisiadało: kupowanie na kre­
dyt. N ie  zraża go — chwilowe, według jego m niem a­
nia — fiasko tej zasady w Stanach Zjednoczonych: 
dzięki niej osiągnięto1 w Ameryce w zrost konsumcji 
w skali, nie dającej się nawet z europejską porównać.

Keynes potępia zasadę oszczędności we wszystkich 
niezliczonych postaciach, w jakich się w życiu współ- 
czesnem urzeczywistnia. Potępia zarówno oszczędność 
indywidualną, jak zbiorową, zarówno* dobrow olną, jak 
i przym usow ą (ubezpieczenie społeczne). Ataki jego 
zwracają się n ietylko przeciw  tej form ie oszczędzania, 
która polega na nieproidukty Winem akum ulewaniu bi­
letów bankowych lub pieniędzy metalowych — na co1 
ma zresztą aprobatę mniej od siebie radykalnych eko­
nom istów — ale przeciw tym w szystkim  form om , 
w których w yraża się dążność oszczędzających doi u- 
czestniczenia w procesie produkcji drogą nabyw ania 
akcyj lub obligacyj, (szczególnie ostro- krytykuje ów 
m odny amerykański „kapitalizm  robotniczy“ , polega­
jący na kierowaniu posiadanych zasobów  do przedsię­
biorstw, w których się pracuje). N iebezpieczeństwo 
tych fo-rm oszczędzania polega na tern, że warunkują 
one sztuczny w zrost produkcji; sztuczny dlatego, że 
oparty  nie na w zm ożonych potrzebach, ale właśnie na 
ich wyrzeczeniu się.

Oszczędzanie, wedle dawnych pojęć będące wyrazem 
spełnionego obow iązku wobec społeczeństwa, jest dla 
Keynes‘a działalnością par execeUence antyspołeczną. 
Rolę, jaką jej przypisywano, przenosi Keynes na po­
trzeby, jako najw ażniejszy czynnik dynam izm u gospo­
darczego. T o , co hamuje realizację potrzeb pow odu­
jącą przyśpieszony rytm  w ytw arzania dóbr, które znaj­
dują zbyt — to ograniczone spożycie, zjawiające się 
bądz w następstwie niedostatecznej zdolności nabywa­
nia, bądz narzuconej sobie w tym  kierunku woli.
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JÓZEFA  LiS-BŁOŃSKA

Wspomnienia peowiackie z Mińska Litewskiego^
(dokończenie)

N astały teraz dla mnie długie chwile gorączkow ego 
oczekiwania.

Jakież było m oje przerażenie, gdy po południu tego 
sam ego dnia dowiedziałam się, że więźniów rewidowa­
no i moi chłopcy (Żywy, Bazerewski, K ow rygo, Zam- 
brzycki i inni) wyrzucili za okno butelki z naftą.

ś. p. Jadwiga Tejszerska (Głóg) rozstrzelana 
przez bolszewików w r. 1920. pod Mołodecznem.

Trzeba było1 całą żm udną pracę rozpoczynać na no­
wo. Jakieś fatum  ciążyło nad nam i i paraliżowało1 całą 
akcję. G dy po raz  drugi dostarczyłam  drogocenną naf­
tę i w szystka było przygotow ane z całą dokładnością, 
każdy m om ent ucieczki był przewidziany, a ja z palą­
cą niecierpliwością oczekiwałam dnia wyzwolenia, jak 
grom  z jasnego nieba spada na mnie wieść: Żywego 
przewieziono1 do1 innego- więzienia.

Co' począć? Jak  się z nim skom unikow ać?
T eraz był on tak odosobniony, że nietylko widzenie 

się, ale przesłanie najmniejszej karteczki, było- niepodo­
bieństwem. R ozpacz m oja nie miała granic. Skołatane 
nerwy odm awiały mi posłuszeństwa. Za wszelką cenę 
muszę zobaczyć Żywego'. Znając dobrze stosunki wię­
zienne, wiedziałam, że powinni go  w yprow adzić na ba­
danie do- przeciwległego' gmachu. Pól dnia i cala noc 
czatowałam pod m urami więzienia, niebaczna na to, że 
mogą mnie w  każdej chwili aresztować, niepomna 
próśb i upomnień Żywego: „N ie  dajcie się tylko- w sy­
pać, bobym  sobie tegO' nigdy nie darował, że to  przeze 
mnie“ . Obliczenia m oje spraw dziły się, bo o świcie wy­
prow adzono komendanta. D opadłam  go.

"Widocznie jakiś ludzki żołnierz przeprowadzał Ży­
wego, bo pozwolił nam rozmawiać. — „Prow adzą mnie 
na pow tórne badanie, wiedzą dużo, ale nie wszystko.

Powiem im, że rząd polski zgodzi się wymienić mnie, 
a wy dajcie o tern znać naszym  —  to  jedyny m ój ra­
tunek... W y zaś wracajce... wracajcie do* rodziny, mnie 
tu już nic nie pomożecie. D ziękuję za w szystko“ . „R o z ­
kaz, obywatelu kom endancie“ , pom yślałam  raczej, niż 
rzekłam.

W iedziałam, że widzę go po- raz ostatni. Dziwiłam 
się tylko, że jeszcze może się łudzić, że jakaś tam  pro­
blem atyczna i daleka w ym iana m oże coś pom óc, że 
władze bolszewickie zgodzą się wydać tego- zaciętego 
ich wroga, nieuchwytnego, nieustraszonego1 przewódcę 
organizacji, która tyle im złego zrobiła, tyle szyków 
napsuła.

N ie pomnę już, jak dow lokłam  się do' swego schro­
nienia w ubogim  dom ku państwa Rusieckich, na drugi 
kraniec miasta.

Spotkano mnie słowam i: „Do' pani ktoś przyjechał, 
jakaś pani z M ińska“ . Ach... wieści z Mińska.

W  m oim  pokoju zastałam ob. Tab-o-rtowską; pierw­
sze jej słowa były: Żywy uratow any!

W  toku dalszej rozm ow y okazało- się, że ob. Szczęs­
ny zawiadom ił o ostatnich w ypadkach w  M ińsku, D o ­
w ództw o Frontu i Nacz.elne Dowództwo' W . P., które 
przez rad,jo porozum iało się z bolszew ikam i w sprawie 
wydania ob. Żywego i władze sowieckie zgodziły się 
wymienić naszego kom endanta za kilku aresztowanych 
w Polsce kom unistów .

Co- za szczęście... C o  za nagła przemiana, jakaż ra­
dość zrodziła się we mnie z tej ponurej rozpaczy!

O, jakże byliśm y naiwni! N ie  wiedzieliśmy, że da­
jem y bolszew ikom  jeszcze jeden atut więcej, przem a­
w iający za straceniem Żywego. Zgoda w ym iany była 
tylko poizorna.

Lecz wówczas i ja, i wszyscy, cieszyliśmy się serdecz­
nie, wierząc, że sprawa Żywego jest już na najlepszej 
drodze.

Piszę entuzjastyczny list i pędzę do więzienia. Tam  
daję dozorczyni tysiąc mb. i błagam ją o doręczenie li­
stu. Po pewnem wahaniu, kobieta zgadza się. Szaleję 
z radości na myśl o szczęściu Żywego... Jednak nie by­
ło go już w murach więzienia, nie było- go już nigdzie...

Wieść O' nim zaginęła. Został rozstrzelany, jak tylu 
innych, niewiadom o gdzie i kiedy.

Cześć Jego  świetlanej pamięci...
N aza ju trz  dostałam rozkaz od Kom itetu Naczelnego 

abym natychm iast opuściła Bobrujsk, gdyż władze 
sowieckie, wiedząc o- m oim  tam  pobycie, będą mnie 
poszukiwały. W iedziałam o- tem lepiej od Kom endy N a ­
czelnej.

Pow rót m ój do M ińska jest odcięty, gdyż tam prze­
cież wiszą jeszcze plakaty z nagrodą za m oją głowę. 
Jedna dla mnie ty lko droga, przez Słuck — do Polski.

N ie było to łatwe. N ie znałam przecież okolic Bo-

* )  Porównaj N r. 1 (23) „Peow iaka“ .
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brujska, nie miałam maipy, a pieniądize zabrane z domu 
na długą wędrówkę, skończyły się; w dodatku byłam 
tak wyczerpana ostatniemi w ypadkam i i zdenerwowa­
na, że ani przez chwilę nie wierzyłam w  możliwość 
przedarcia się przez łinję frontu, czujną i wzmocnioną 
z pow odu of en żyw y w ojsk polskich.

Byłam  tak przygnębiona, że nie m ogłam  zdecydować 
się na ostateczne opuszczenie Bobrujska. Sztuczny spo­
kój i upór opuścił mnie, bałam się teraz własnego cie­
nia. Opanow ał mnie llęk, że gdyby schwytali mnie 
w tym stanie nerwów, m ogłabym  w szystko zdradzić.

Dalsze pozostawanie w  Bobruisku byfo niemoż­
liwe. W  każdej chwili mogli w kroczyć agenci cze­
ki i mogli aresztować niety'1'ko mnie, lecz i całą rodzinę 
pp. Rusieckich, któ'rych nie mogłam narażać na jakie­
kolwiek przykrości.

N aglona temii okolicznościam i, zdecydowałam się 
w yruszyć z Bobrujska. Dnia 13 sierpnia wczesnym  ran­
kiem  opuściłam to okropne miasto, pełne oiparów krwi 
rozstrzeliwanych i męczonych ofiar, pełne łez sterory- 
zowanej ludności, m iasto, gdzie przeżyłam  najokrop­
niejsze chwile m ojego życia.

Skierowałam  się w stronę Slucka, gdyż krążyły po­
głoski, że m iasto jest już w  ręku Polaków. Szłam 
bez wytchnienia, niezmordowanie parłam naprzód, 
om ijając sadyby ludzkie, unikając spotkania z człowie­
kiem ; uparcie zm ierzałam  na zachód.

W  ciągu trzech dni i dwóch nocy przeszłam blisko 
120 kim. U  kresu w ędrówki byłam  już tak zmęczona 
i wyczerpana, że musiałam odpocząć gdzieś pod da­
chem. "Wstąpiłam do pierwszej z brzegu chałupy i po­
prosiłam o nocleg. N ie  orjentowałam  się, że jestem tak 
blisko Słucka, że tuż za wsią rozstaw ione są ostatnie 
placówki bolszewickie. Gdybym  ominęła tę m iejsco­
wość, uniknęłabym  wielu przykrych chwil, które mnie 
w następstwie czekały.

Podczas nocy cała wieś została otoczona przez bol­
szewików. Niko-go ze wsi nie wypuszczano:, nawet 
m ieszkańców udających się w  pole.

R ano, po przebudzeniu, w yruszyłam  w dalszą drogę. 
Lecz zaledwie przeszłam próg chaty, zatrzym ał mnie 
patrol bolszewicki.

N ie pom ogły m oje prośby i tłomaczenia, że wracam 
do rodziny, niedaleko1, parę w iorst stąd, że ojca, m at­
ki nie widziałam już od róiku; odprow adzono mnie do

Komenda Naczelna P . O. W. Białoruś. Od lewej: ob. ob. Jan  Szczęsna- 
Mayzel, ś. p. Dziunia Tejszerska, ś. p. por. Mateusz Żywy-Stefanowski 

i major Antoni^Dąbrowski.

najbliższej placówki i zam knięto w  jakiejś pustej szo­
pie. N a  straży postaw iono’ żołnierza, k tóry  odrazu 
w zbudził we mnie zaufanie. R ozpoczęłam  z  nim poga­
wędkę przez szparę w  ścianie i tak go  w zruszyłam  opo­
wiadaniem o swej i m ojej rodziny niedoli, że poczciwy 
chłopak otw orzył preciwległe drzwi, gdzie nie było 
w arty i po-zwilił mi, gdy przyjdzie inny żołnierz, uciec.

Po zmianie w arty opściłam m oje więzienie. Chyłkiem 
wbiegłam do gospodarza, u którego nocowałam. Chłop 
ten za resztę moich „kierenek“ , nie bez trudu, zgodził 
się wyprow adzić mnie ze wsi boeznem i drogami.

Po1 przejściu paru kilom etrów, i p o  wskazaniu naj­
bliższej drogi do Slucka, pozostaw ił mnie samą. Po 
drcdze nie spotkałam  żywej duszy i miałam tylko jcd-

Ob. J . LiS'Btońska w towarzystwie córeczki,
Danusi i męża, ob. Stasia. Zdjęcie z. ub. r.

ną przeszkodę do> przebycia, w postaci niewielkiej 
rzeczki, na której spalony był most.

Przebrnęłam ją w bród i, ociekając wodą, stanęłam po 
chwili oko  w oko z pierwszym polskim  żołnierzem. 
D latego tylko nie rzuciłam m u się na szyję, bo1 groźnie 
skierował do- mnie broń najeżoną bagnetem.

Po- wyjaśnieniu kim jestem., zaprowadził mnie do 
najbliższej placówki, skąd dostałam  się do1 Słucka, po­
przedniego' dnia zajętego' przez nasze wojska.

W  dowództwie armji spotkało mnie wręcz entuzja­
styczne przyjęcie. Odwieziono' mnie najszybszym  sa­
mochodem świata (tak mi się zdawało po mej pieszej 
wędrówce) do1 Baranowicz, gdzie w sztabie musiałam 
złożyć relację, CO' do1 ilości i jakości sił bolszewickich 
w Bobrujsku.

Po wspaniałym obiedzie z ciastkami (sic!), których 
nie widziałam od paru lat, odjechałam praw dziw ym  po­
ciągiem do W arszawy, gdzie Naczelne D ow ództw o roz­
toczyło nade mną najczulszą opiekę.

D opiero p o  paru  tygodniach wyjechałam do osw o­
bodzonego już przez nasze w ojska M ińska i tam  na­
reszcie dowiedziałam się o losach mojej rodziny. W  do­
mu opłakiw ano już m ój zgon, to  też z radości mego 
powrotu wszystkie winy zostały mi darowane i za­
pomniane.
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B
Jednym  z najwspanialszych m om entów 

ostatniej polskiej rewolucja, chwilą 
przełom ow ą w  dziejach w alki z ca­

ratem , a ¡równocześnie chrztem  bojow ym  
Jó z e fa  Piłsudskiego, są B e z d a n y .*) Z ak o ń ­
czyły  one chlubny okres w alk i orężnej, a 
rozpoczęły okres intensyw nej pracy  »organi­
zacyjnej, dzięki któ re j z O rg. Bojow ej, 
a potem  ze Zw iązku  W alki C zynnej, po­
wstał Z w iązek  Strzelecki i w iekopom na 
epopea Legjomów i P. O. W .

W  połow ie 1907 r. rew olucja poczęła 

traaić na sile. Z ło ży ło  się na to  wiele 
względów . Przedew szystkiem  bo jow cy byli 
w rozproszeniu. T ych , k tórych  oszczędziła 
szubienica, katorga lub więzienie, ¡gnębiły 
ciągle aresztowania, prow okacje i „w sy p y “ . 
W ydatki rosły ustawicznie, poidczas gdy 
kąsa p a rty jn a  świeciła pustkam i. Zam ierała 
O rganizacja Bojow a.

N a  tern tle ryw alizow ały dwa k ierunki, 
jeden opowiadał się nadal za w alką i prze­
trw aniem  z bronią w  ręku za wszelką ce­
nę, drugi —  z Piłsudskim  na czele, obsta­
w ał p rzy  zakończeniu k rw aw ych  w ystą­
pień, aby, przeszedłszy w  stan organ:za»cji, 
krzepnąć na sile i doświadczaniu.- N ie  brak 
bowiem  było  bojow com  m ocnego poczucia 
idei, —  fizycznie zato, w obec wojska, or­
ganizacja nie przedstawiała w ielkiej w a r­
tości. D ow odem  tego są słowa pisane przez 
Piłsudskiego w  ¡artykule z dn. 2 lutego 
1908 r. p. t .: „ Ja k  m am y się gotow ać do 
w alki zbro jnej“ , gdzie m iędzy innem i p i­
sze: ...„w szystkie swe zw ycięstw a rewolucja 
zawdzięcza sile .moralnej, w szystkie p o raż­
ki i klęski brakow i s iły  fizyczn ej“ ...

] ) A k c ja  bojow a pod Bezdanam i 26 .IX . 
1908 r. W arszawa, G łów na Księgarnia W oj­
skow a, 19 3 3 ; str. 4 .ni. i  2 14  i  tabl. 15 .

Prem jer Aleksander Prystor u> okresie 
rewolucji 1904— 1908.

E Z D A N Y
W  zam iarach Piłsudskiego leżało jednak 

zakończenie okresu w alki m ocnym  „¡akor­
dem “ , k tó ryb y , poza koniecznością zdoby­
cia środków  pieniężnych, dał społeczeństwu 
i sam ym  bojow com  to  głębokie przekona­
nie, że O rg. B ojow a nie schodzi z pola 
w alki pobita, ale usuw a się rozm yślnie, aby 
ma drodze innych m etod prow adzić nadal 
nieustępliwą rozpraw ę z najeźdźcą.

W  połow ic października 1907 r. spotyka 
się Piłsudski z „Bohdanem “  (A . Prystor). 
Z  ich to  właśnie rozm ów  w y k lu ł się n ie ­
w ątpliw ie plam akcji bojow ej p a d  Bezdana- 
mi. T rzeba b yło  za wszelką cenę przep ro­
wadzić jakąś poważniejszą w ypraw ę, ponie­
waż jednak sytuacja  w  K ró lestw ie stawała 
się coraz cięższa dla bojow ców , zw rócono 
uwagę ma W ilno, w ażn y węzeł ko le jow y 
leżący na drodze do Petersburga, miasto 
doskonale znane obu organizatorom .

W iększe zbiorow isko  ludności nie nada­
w ało  się do przeprow adzenia akcji, w y b ra ­
no w ięc Bezdany, następną stację za W i- 
lejką. Tym czasem  poza dw om a w yżej w y ­
m ie n ia n y m ś c ią g a l i  z ko lei: A leksandra 
Szczerbińska („O la ", dzisiejsza M arszałko­
w a Piłsudska), Tom asz Arciszew ski, C ze­
sław  Sw irski, E d w ard  Gibals.ki, Helrmano- 
w ie (m atka i syn ); później p rzy b y li: M o­
m entowi cz i Lutze - B irk .

N iestety,- przejazdy, w ynajem  m ieszkań, 
w yw iad y i badania pochłan iały m nóstwo 
pieniędzy, w yłon iła  się w ięc paląca koniecz­
ność zdobycia za wszelką cenę gotów ki. 
Zorgan izow ano w  tym  celu k ilka akcyj, 
nie w szystkie zresztą udały się. D nia 25 
października 1907 r. A rciszew ski p a d  Sław ­
kowem  i dn. 28 listopada G ibalski w raz 
z M om entow iczem  pod O strowcem , doko­
nali pom yślnych napadów . Z a to w  n ocy 
z 9 n.a 10  stycznia 1908 r. pod Sokoło­
wem  i 14 lutego tegoż ro k u  pod Szyd łow ­
cem, »akcje bo jow ców  załam ały się w skutek 
nieprzew idzianych trudności technicznych. 
Powodzeniem  zakończył się w ypad G ibal- 
skieg.o i M om entow icza pod Tum linem  dn. 
25 lutego 1908 r., ale m im o trzyk ro tn ie  
udanego -wyniku sytuacja finansow a nie 
przestała b yć  ciężka. Zam ierzano sprzedać 
ze składów  »partyjnych w  Berlin ie , i W ie­
dniu nadw yżkę broni, ale doszło do tego 
znacznie później.

Tym czasem  w W ilnie p rzygotow an ia  po­
suw ały się w olno  naprzód. Z  pow odu cięż­
kiej zim y postanow iono przesunąć prze­
prowadzenie akcji na lato. Piłsudski o b ej­
muje dow ództw o, ¡ale prace idą opornic. 
Trzeba b yło  sprow adzać broń i m aterjały 
w ybuchow e aż z Zagłębia, badać nietyi.ko 
teren koło  sam ych Bezdan, ale i najdalsze 
okolice, aby opracow ać i  u łatw ić ucieczkę, 
trzeba było  zdobyw ać inform acje o term i­

nach i ilościach przesyłanych pieniędzy, o 
rozm ieszczeniu żandarm ów  o raz  oddziałów 
w ojskow ych. D la zakonspirow ania zd oby­
tych  pieniędzy zam ieszkała „O la “  w  w y ­
najętej chałupie w Jedlin ie (¡k. Jaszun). W y ­
sunęła się konieczność kupna pary kon i i 
b ryczk i, oraz łodzi, którem i m iała część 
bo jow ców  cofać się w  stronę W ilna.

Aleksandra Szczerbińska , ,O la ”  (dziś 
Pani M arszałkowa Piłsudska) według 

fotografii z r. 1903.

W  ow ym  czasie gruchnęła wieść o p ro ­
wokacjach „A lb in a“  (Tarantow icz). D ziel­
n y  dotychczas bojow iec, uczestnik akcji pod 
Sław kow em , w d ał się w  strzelaninę w  O- 
stro-wcu i ciężko ranny dostał się w  ręce 
żandarm ów . N ieludzko skatow an y załam ał 
się i  „syp n ą !“  kogo się dało. Aresztow ania 
p rzy ję ły  potw orne rozm iary , tem bardziej, 
że n ikt nie podejrzew ał „A lb in a“ . D opiero 
udało się Arciszew skiem u i H elm anow i od- 
K»ryć prow okatora, k tó ry  z m ocy w y ro ­
ku partyjn ego  zginął o tru ty  w  R zym ie.

Bez prow okacji pow yższej, •— k to  w ie, 
czyby doszło do akcji bezdańskiej, albo­
wiem  przew ażna część W ydziału  Bojow ego 
była  przeciwna działaniu w  zbyt odległym  
terenie. Pozatem  obawiano się, że „M ści- 
sław “  P iłsu d sk i) , k tó ry  dotychczas nie brał 
bezpośrednio udziału w  żadnej akcji, m o­
że nie posiadać wys»tarczającego do-świad- 
czen a . Pod w pływ em  jednak aresztowań i 
wiszącej groźby prow okacji Taram towicza, 
spraw a przyjęła pom yślny obrót. Potrzeba 
było  jednak znowu pieniędzy, i gdy akcja 
pod C ekow em  (niedaleko Kalisza) nie po­
w iodła się, zdecydow ał Piłsudski sprzedać 
owe nadw yżki broni w B e rl:nie i W iedniu

P»o-d koniec sierpnia będący w  ciągłych 
rozjazdach organizatorzy skupili się znowu 
razem. P rz y b y li: Arciszew ski. Sław ek, H el- 
man, G ibalski i M łynarsk i („W icek“ ). J e ­
szcze raz przedyskutow ano w śród  nam ięt­
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nych rozm ów  cały plan działania, nie po­
stawiono ty lk o  jasno spraw y k ierow nictw a 
akcji. K ażd y wiedział, że kierow nikiem  na­
padu, tak jak w  okresie p rac  p rzygoto­
w aw czych będzie Piłsudski. N ik t  jednak o 
tem nie m ówił w yraźnie. Piłsudski ze zro­
zum iałych w zględów  nie staw iał tej kwe- 
stji jasno, czekając, aż in ic jatyw a w yjdzie 
od członków  W ydziału . C i jednak, k iero­
wani jakąś dziwną am bicją, .milczeli. Była 
to spraw a p rzy kra , k tóra  w  dodatku m o­
gła się odbić na przebiegu akcji. Pozatem  
w ielu  nurtow ała obawa, żc Piłsudski narazić 
się m oże na zibyt w ielk ie niebezpieczeństwo.

Kormnduiit.ljjózef Piłsudski w okresie 
rewolucji 1904— 1908.

W yznaczono wreszcie term in akcji na 19 
września. N ależało  się śpieszyć, bo  chociaż 
w ojsko przebyw ało na m anew rach i w  W il­
nie stał niepełny pu łk  piechoty, liczne od­
działy m o gły  lada dzień pow rócić. Jeszcze 
raz wzmożoino badania nad okolicą Bezdan 
i kierunkam i odw rotu . Stan dróg b ył fa ­
talny. Skom pletow ano ostatecznie skia.d bo­
jów ek. Z  Krakowia, dokąd schroniło się 
w ielu  członków  O rg. B ajo w ej, przyjechać 
m ieli: Jan  Balaga („Stefan“  drugi), Aleks. 
D am asty („.Daniel"), B rajtenbach („W i­
to ld“ ), K obiałka („W ałek“ ), Jan  Fijałkow ski 
(„F ig ie l“ ), C zesław  Zakrzew ski („ Jó z e f“ ), 
Zygm un t Jasiński („G ien iek“ ) i Bronisław  
G orgol („Sokó ł").

W ypraw a jednak nie udała się. R o le  b y ­
ły podzielone, akcja  opracow ana w  naj­
drobniejszych szczegółach, cóż k iedy w śród 
ciemnej nocy oddziały długo błądziły, a 
bryczka z m aterjalam i w ybuchow em i p rz y ­
była w  ostatniej chw ili. W obec braku cza­
su zdecydował Piłsudski akcję odroczyć, a 
oddziałem  w ycofać się podług nakreślonej 
m arszruty i skoinsy,gnow.ać w  W ilnie. O ka­
zało się przytem , że liczebność członków  
nie zgadza się z norm ą, albow iem  Z a ­
krzewski ( „ Jó z e f“ ) z powodu natknięcia 
się na szpiclów  nie dojechał, a Jasiński 
o,G ien iek“ ) w p raw d z e dotairł do W ilna, 
ale źle poinfoirniówa.ny o  godzinie odjazdu

pociągu zoistal sam  w  obcem m ieście; za­
w rócił w ięc z drogi.

W ybiła  wreszcie godzina czynu. W  so­
botę dnia 26  września udali się bo jow cy 
pancjami na um ówione m iejsce nad jezio­
rem  Belzis pod Bezdanam i. Jedyn ie  część, 
złożona ze Sław ka, Św irskiego, K obiałki i 
F ijałkow skiego  zbliżała się pociągiem , k tó­
ry  m iał być celeim akcji. W yw iad , przepro­
w adzony na kilka m inut przed odejściem 
pociągu stw ierdził obecność k ilku  oficerów , 
oraz kilkunastu żołnierzy, co do k tórych , 
nie udało się sprawdzić, czy posiadają broń 
palną.

Pociąg w olno wtacza się na stację. T o  
Bezdany. B o jow cy przystępują natychm iast 
do działania. Balaga i G ibalski oraz kilka 
k roków  za nimi A rciszew ski i Momemto- 
w icz biegną przy wagonie z eskortą. B a­
laga kijem  rozbuja szybę, przez którą G i- 
balski wsuwa bombę. Straszliw y huk roz­
dziera pow ietrze. Bom ba jednak okazuje 
się za słaba, w rzuca w ięc drugą. Pow tórn y 
huk. W szystkie szyby w ylatu ją, światła ga­
sną. B o jow cy obsypują wagon gradem  kul, 
tym czasem  A rciszew ski w dziera s'ę z la­
tarką do środka, za mim Gibalski i Balaga. 
N a podłodze kona ciężko ranny żandarm 
D urów . Część żołn ierzy zdołała zbiec, resz­
ta poddaje się.

M łyn arsk i i G orgol zatrzym ali przez ten 
czas zastępcę naczelnika sitacji Borysow ina 
i uprow adzili go, poezem  rozeszli się. G o r­
gol zaibral się do niszczenia aparatów  i u- 
rządzeń telefonu omaz telegrafu, M łynarski 
zaś z brauningiem  w  ręku steroryzow ał w  
poczekalni ko lejarzy i podróżnych . Zaw i- 
niętemi w  gazetę śledziami (co m iało im i­
tow ać bom bę!) trzym ał ludzi w niależytem 
posłuszeństwie. Pom agał mu w  tem  i  D a- 
masity, k tó ry  operow ał ma tyłach budynku 
i częstemi strzałam i dawał znać o sobie.

G rup a Sław ka rzuciw szy k ilka  petard o- 
w ładnęła peronem  i  stroną przeciw ną, gdzie 
znajdowali się rów nież P ryst»r  i B rajten­
bach. L u tze-B iik , po nieudalych próbach 
zerwania szyn, steroryzow ał obsługę paro­

w ozu.
Piłsudski i H elm an, po ostrzelaniu w a­

go,nów, wkro-czyli do przedziału poczto­
w ego, w  k tó rym  na szczęście zainstalowana 
była elektryczność. P rzy łączyli się do nich 
Prystor, M om entow icz, A rciszew ski i G i- 
bailski. Porw ała ich gorączkow a praca 
sprawdzania i opróżniania paczek z prze­
syłkam i. W iększe rozcinano, mniejsze szły 
odrazu do to rb y . Zabrano kilkanaście t y ­
sięcy pochodzących z przesyłek zagranicz­
nych. Przew ażały jednak weksle, k tóre  ze 
zrozum iałych w zględów zostawiono na 
miejscu. N ie  brano rów nież, z racji cięża­
ru, -woreczków ze srebrem.

Pozostali uczestnicy nie próżnow ali przez 
ten czas. L u tze-B irk  i Balaga rozbili bran- 
kard w  poszukiw aniu pieniędzy kasy ko­
lejow ej. Sławek czuw ał nad spokojem  i  po- 
iządkiem  w ew nątrz pociągu. Fijałkow ski 
w yłap yw ał n a peronie podróżnych  i od­
prow adzał ich do poczekalni. G orgol, K o ­

białka i Brajtenbach pilnowali peronu. Oni 
rów nież zatrzym ali i opanowali pociąg to ­
w aro w y z Dymeburga.

Spokój jednak panow ał zupełny i gdyby 
nie strzały  D am astego trudno byłoby p rzy­
puścić, że od gryw a się na tej cichej stacyj­
ce zorganizow ana b ejow a akcja.

Czas uciekał. K ieru jąc się rozkładam i po­
ciągów, zakreślił Piłsudski akcję na trzy 
kwadranse, i m im o tw ierdzeń H elm ana i 
M om entow icza, że właśnie dobrali się do 
większych sum , decyzji nie zm ienił. O go­
dzinie 1 1  m. 45 glos trąbki kładzie kres 
akcji.

Ostatnia w ycofa ła  się grupa Sławka. 
M łynarski rzucił jeszcze, zachęcony przez 
M om entow icza, petardę do poczekalni, po­
czerń p rzyłączył się do idącego tyra ljerą 
oddziału. W  tym  właśnie czasie nadszedł 
pociąg osobow y z W ilna i stanął przed za­
m kniętym  sem aforem . T rzeba było  od­
w ró t przyśpieszyć.

Piłsudski daje hasło do rozbicia oddziału. 
Helm an ze sw oim i idzie dalej torem , sam 
zaś Piłsudski z 7 bojow cam i zabrawszy 
zdobyte pieniądze i s re b ro 2), skręca zaraz 
za stacją na lewo, aby dotrzeć do bryczki.

P ierw szy oddział przebyw szy biegiem las 
dotarł szczęśliwie do łodzi u k rytych  nad 
brzegiem  W ilji. Ciem ności .i deszczowa po­
goda u łatw iły  sytuację. Z a Kalwa>rją w y ­
siedli i poprzez w zgórze obchodząc m łyn 
i szosę dotarli do mieszkania, stąd po po­
siłku, u m y c u  się i o czysz llen iu  z błota 
ruszyli dalej. G rupa ta  udała się do Jamo­
w a n a Kowiieńszczyźnie, stąd koleją przez 
R ygę , D yneburg, Sm oleńsk, Briańsk, K ijów , 
lu b lin  i  Strzem ieszyce, dotarła 17  paździer­
nika do K rakow a.

M łynarski i Fijałkow ski z W ilna udali się 
piechotą do Landw arow a. O trzym aw szy 
ta.m b ilety kolejow e od  „W an d y“  (Marii 
R odziew iczów ny) kręcili się niepotrzebnie 
po peronie w śród zaalarm owanych już 
szpiclów . Fijałkow ski, w yczerpany fizycznie

2) Przeszło 300 tys. rubli.

Prezes W alery S ła w ek  w  - g fotogyafji 
wykonanej przez żandarmów około r. 

1906 -— 1907.
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i nerw ow o, zaczepiony przez żandarm a, po­
czął się plątać w  odpow iedziach, wreszcie 
zem dlał. Zabrano go. M łynarski chciał b ro ­
mie -towarzysza, ale po nam yśle, w idząc bez­
celowość zam iaru, cofnął się, Prosto ze 
stacji poszedł szybko w  stronę Kow na. D o­
tarł, ży jąc i  śpiąc po chałupach, gdzieś pod 
G rod no, stąd pociągiem tow arow ym  p rze­
dostał się do W arszaw y.

G rup a Piłsudskiego dotarłszy do bryczki, 
ruszyła w drogę. N ie  o b yło  się zresztą bez 
przygód, a m ianowicie, Arciszew ski zabłą­
dzi! i dopiero o i-e j godzinie znalazł od­
dział w  Zaczepkach. Stam tąd udali się od­
dzielnie do K ien, stąd koleją do M ińska. 
Tam  rozpadli się ,na grup k i: P rysto r z m ał­
żonką udał się do K ijo w a ; Brajtembach,

1 G orgol i Balaiga do Brześcia; Sław ek i A r ­
ciszewski przez Brześć, K ow el, D ęblin do 
Sosnowca. W  trzy  dni po akcji przekro­
czyli już granicę pod Czeladzią.

Sam  Piłsudski w raz z M om entow iczem  i 
S a w ick m , eskortow ali bryczkę aż do Ja - 
szun. gdzie ukryła  ich w  sw ojem  m ieszkaniu 
„O la“  Szczerbińska. T am  część pieniędzy, 
srebro i papiery w artościow e zakopano. 
Potem  rozjechali się. M om entow icz do 

W arszaw y, P.łsudiski i Szczerbińska do K i­
jowa, gdzie spotkali się z Prystoram i. Po­
tem do G alicji. Pieniądze przew ieźli „O la “ , 
przy pom ocy W ładysław a M echa ¡i Lutze- 
Birka.

W  dwa miesiące później, m im o czujności 
żandarm ów , w róciła  Szczerbińska do Ja -  
szun, aby p rzy pom ocy Saw ickiego i nie-

N I E
Prasa całego świata pisze obszernie o w y ­

padkach, k tórych  w idow nią jest Rzesza 
N iem iecka. Po pewnem  —  zdaw ałoby siię—  
uspokojeniu um ysłów  nastąpiło silne pod­
niecenie, w yw ołane pożarem  gmachu R e ich ­
stagu, podpalonego rzekom o przez kom u ­
nistów n a  6 dni przed  w yboram i. W ieść 
o pożarze Reichstagu wstrząsnęła Berlinem . 
Powszechnie uważano zamach na gmach 
Reichstagu jako  zapow iedź daleko groź­
niejszych w ystąp ień kom unistów , a nawet 
rewolucji kcm u nistyczmej.

T ym czasem , oczekiwania te nie spraw ­
dziły się. Kom uniści nie mieli widocznie 
takich zam iarów , a  upraw iana przez nich 
agitacja m iała na celu osiągnięcie jaknaj- 
większej ilości głosów w  dniu w yborów . 
Jad n ak  H itle r  w yzyskał fakt przyłapania 
w płonącym  gm achu Reichstagu niejakie­
go van der Lueb:be‘go, podającego się za 
holenderskiego kom unistę, i zastosował do 
kom unistów  oraz do innych stronnictw  le ­
w icow ych tak surowe represje, że wszelka 
agitacja przedw yborcza na ich rzecz zosta­
ła przezeń sparaliżowana. N ic  w iec dziw ­
nego, że w  w yborach do Reichstagu i do 
Landtagu pruskiego, które się od b yły  w  
niedzielę, dnia 5 b. m ., H itler odiniósł po­
ważne zw ycięstw o, zdobyw ając orawie po­
łowę m andatów.

Same w y b o ry  odbyły się w atm osferze 
walk bratobójczych i gw ałtów , d okonyw a­
nych n a spokojnych obyw atelach odm ien­
nych przekonań politycznych. W  całych 
N iem czech lala się krew, niejeden w  bó j­
kach tych  postradał życie.

P E O W  I A K

jakiej M ielnikow ej („A n iu ta“ ) w yd ob yć 
: esztę zakopanych pieniędzy.

N iestety  nie w szystkim  udało się w yjść 
obronną ręką. W praw dzie nie pozostaw io-

Tomasz Arciszcwskijwedług fotografji
Z r. igio.

no żadnych śladów, któreby m-ogły uch y­
lić rąbka tajem nicy przed w ładzam i, ¡ale 
aresztów-amie Fijałkow skiego  w Land w azo­
wie spow odow ało sm utne następstwa. Fi-

M C Y  D Z I S I E J
Po w yborach represje nietylko, że nic 

ustały, ale w zm ogły s ’ę jeszcze bardziej, 
gdyż h itlerow cy poczuli się panami sytua­
cji i chcieliby swój stan posiadania u trw a­
lić na długo. Prześladowania przeciw ników  
p olitycznych  nacechowane są częstokroc 
niebywałą dzikością i okruc eństw em ; k to  
nie jest hitlerowcem  albo narodowcem

Hitler przemawia.

może się spodziewać lada dzień napaści, a- 
rcsztow.ania, pobicia, a nawet śm ierci z rę­
ki bojów ek hitlerow skich. Toteż krew p ły­
nie w N iem czech codziennie i obficie.

jałlkowski, zbity, sto rtu ro w an y, p rzy­
znał się sam do udziału w  akcji i zło­
ży ł szczegółowe zeznania. N ie  u k ry ł nic 
N a  podstawie jego in fo rm acyj, a również 
innych pro w o kato rów  (m. in. M ichała 
■Woigemuta, M ieczysław a Charcw icza i 
M ieczysław a Skarżyńskiego) i  osławionego 
Taram towicza aresztow ano i skazano: Świń­
skiego, Zakrzew skiego, K o zak iew :czównę 
(prow adziła m ieszkanie konspiracyjne w 
W ilnie) i G rabow skiego (spotykali się u 
Mego w  W arszawie bojow cy). Od szubie­
n icy uratow ała Sw irskiego francuska liga 
p raw  człow ieka, Zakrzew skiego  zaś, obyw a­
tela austrjackiiego, interw encja Ignacego 
Daszyńskiego. Poszli jednak w szyscy na 
katorgę i dopiero o tw o rzy ła  im bram y 
więzienne rew olu cja  19 17  roku.

N iezm iernie ciekaw a, pisana jasnym , ję­
drnym  stylem  książka W ł. Pobóg-M ali- 
now skiego o Bezdanach zasługuje na spe­
cjalną uwagę. N ależ y  przedewszystkiem  
podkreślić staranność opracow ania i opie­
r a ł «  się na najlepszych, a często trudnych 
do opanowania, źródłach. T a k  m ało posia­
dam y danych historycznych o owych cza­
sach, że książka Pobóg-iM alinowskiego sta­
nowi do pew nego stopnia rewelację. Zasłu­
gą autora jest przedew szystkiem  to, że z 
m roków  w y d o b ył na światło piękną epopeę 
walki o N iepodległość. I  ta część społe­
czeństwa, k tóra n:e lubi wspom inać tam ­
tych czasów, niech u jrzy nareszcie prawdę 
o „band ytach ‘< z O rganizacji B ojow ej.

Kazim ierz Sieroszewski

__________________ N r. 2-3 (24- 25)

; z e
N o w a większość parlam entarna, H itle r—  

H ugenberg, ma zam ysły na w ielką skalę. 
D rogą gw ałtów  chce narzucić narodowi 
niem ieckiem u myśl o konieczności pow rotu 
do m onarchjj, k tó ra  ma przyw rócić  mu 
dawną, z przed dwudziestu lat, świetność. 
T ypow em  dla N iem ców  jest narzucanie tej 
m yśli środkam i policyjnem i. O prócz policji 
państwow e], H itler pow ołał do życia po­
licję pom ocniczą, t. zw . „H ilfsp olize i“ , zło­
żoną z zaufanych h itlerow ców , k tó rzy  — 
jak ktoś złośliwie się w yraził —  pilnują 
funkcjonarjuszy polięji państw ow ej i inspi­
rują ich działania. W  takim  stanie rzeczy 
niema m ow y o -tern, by się jakiś „hacken- 
kreuzer“  m ógł dostać do aresztu ; natom iast 
przeciw nicy H itlera , nawet napadnięci przez 
hitlerow ców , są aresztowani „ w  celu za­
pewnienia im bezpieczeństwa“ . Szczególne 
prześladowania zw rócone zostały przeciw 
Żydom , k tórych  h itlerow cy radziłby w y rz u ­
cić z granic R zeszy.

N a znak, że partja H itlera  jest przy 
w ładzy, w brew  ustawie i przepisom , z re­
guły pod ochroną policji zdejm owana jest 
przez h itlerow ców  z budynków  państw o­
w ych i publicznych flaga republikańska, a 
zawieszana na jej miejsce chorągiew  z czar­
ną swastyką i flaga o barw ach cesarskich. 
T a k  przyzw yczaja się N iem ców  do m yśli, 
że pod rządami H itle ra  Rzesza stanie się 
znowu momarchją, z k tórą  spłynąć mają. —  
wedle słów kanclerza —  wszelkie dobra na 
, sponiew ierany“  przez poprzednie, lew ico­
we rządy naród niem iecki.

S. M.
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U L G I  D L A  R O L N I C T W A
W  R O Z P O R Z Ą D Z E N I A C H  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J

D o dziedzin może. najbardziej dotknię­
tych  panującym  ' k ryzysem  należy 
(rolnictwo.

O graniczę się tu jedynie do stwierdzenia 
trudności rolnictw a, nie w głębiając się w 
istotę ich -powstania. Szereg przyczyn 
m ógł się złożyć n a stosunki, panujące o b e­
cnie w  rolnictw ie. Szybkie odbudowywanie 
zniszczonych przez w ojnę w arsztatów  ro l­
nych doprow adziło  wiele z pośród .n,:ch 
do nadm iernego abdłużenia, spadek cen 
produktów  rolnych, b.arjerowa polityka 
celna państw  im portu jących i wiele in­
n ych  p rzy czy n  m ogło spowodować w ie l­
kie -trudności płatnicze w  szerokich w ar­
stwach r-olnictwa.

R z ąd y  w szystkich państw  prowadzą cięż­
ką w alkę z kryzysem .

Całe społeczeństw o w inno zrozum ieć 
ciężar tej w alki i całym  w ysiłk iem  dopom a­
gać rządow i w  jego ogrom nych zadaniach.

N ajbardziej aktualną bolączką rolnictwa, 
są trudności płatnicze. C z y  to w ielka w ła ­
sność, czy  gospodarstwo małe cierpią na 
brak  płynnej gotów ki, uniem ożliw iający 
pokryw anie zaciągniętych zobowiązań.

D oprow adziło  to do ru in y wiele go­
spodarstw , staw iając je na listę objektów , 
sprzedaw anych z licytacji. Stan taki jest 
nieracjonalny, z jednej bowiem  stron y ru j­
nuje w arsztat rolniczy, z  drugiej zaś s tro ­
ny nie zaspokaja całkow icie ciążących na 
nim w ierzytelności. T o  też R ząd  w  
sw ych rozporządzeniach postanow ił zapo­
biec groźnym  -następstwom takiego stanu. 
R ozporządzenia te idą w  kierunku złago­
dzenia trudności płatn iczych w rolnictw ie. 
N o rm y  te zaw arte są w rozporządzeniu 
Prezydenta R zeczypospolitej z  dnia 2 3 .V III. 
1932 ¡r. O m ówię je tu pokrótce.

Zasadą rozporządzenia jest m ożność od­
roczenia w ypłat i postępow ania ugodowego 
z w ierzycielam i. N a  wstępie rozporządze­
nie -określa co .należy uważać za gospodar­
stw o rolne. Z a  gospodarstwa rolne uw a­
ża się gospodarstw a rolne, leśne, ogrodow e, 
hodowlane i rybne, -oraz zakłady i w ar­
sztaty przem ysłow e, związane bezpośre­
dnio z gospodarstwem  rolnem , za gospoda­
rzy zaś rolnych właścicieli i użytkow ników , 
jak  rów nież i dzierżaw ców . Z  odrocze­
nia w ypłat może korzystać ty lk o  gospo­
darz rolny, posiadający dostateczny m ają­
tek do p okrycia w szystkich swoich zobo­
wiązań, a k tó ry  w skutek okoliczności od 
niego niezależnych zaprzestał czasowo w y ­
płat. Z a okoliczności takie należy uważać 
trudności płatnicze, w ynikające z ogólnego 
ciężkiego położenia gospodarc-zeg-o w  ro l­
nictwie. W niosek o odroczenie w ypłat 
może zgłosić bądź dłużnik, bądź w ierzy­
ciel, -który w ykaże swój interes p raw ny w  
dałszem prowadzeniu gospodarstwa rolnego 
przez dłużnika. W łaściw ym  do odroczenia

w ypłat jest Sąd O kręgow y lub grodzki, 
p rzy  k tó rym  nieruchom ość, wchodząca w 
skład gospodarstwa rolnego m a urządzoną 
h ipotekę; gdy nie-ruchomość ta nie m a u- 
rządzonej h ipoteki, w łaściw ym  jest sąd 
grodzki, w  którego okręgu nieruchom ość 
jest położona. G d y kilika sądów jest w ła­
ściwych, w łaściw ym  jest ten sąd, k tóry 
p ierw szy wszczął postępowanie. D o  w nio­
sku o odroczenie w ypłat należy dołączyć:
1) dokum enty, stw ierdzające praw o w ła­
sności, bądź użytkow ania lub dzierżaw y, 
oraz stan obciążenia tych  p raw ; 2) bilans,
0 ile dłużnik prow adzi praw id łow ą księgo­
wość, lub zamknięci-a dochodów  i  w yd at­
ków  w ostatnim  roku gospodarczym , o ile 
dłużnik prow adzi podręczne księgi lub za­
piski gospodarcze; 3) dokładny w ykaz 
wszelkich źródeł dochodu i całego m ajątku 
posiadanego i u żytkow anego; 4) s-pis w ie­
rzytelności z podaniem  im ion, nazwisk
1 adresów  dłużników  z w ym ieniem  sum , 
term inów  płatności, stopy odsetek. W ierzy­
telności, zabezpieczone zastawem , hipote­
ką lub zastawniczem  opisani-em należy w y ­
szczególnić oddzielnie; 5) spis długów ze 
ws,kazaniem im ion, nazwisk i adresów wie­
rzycieli i zachodzących m iędzy nim i a dłuż­
nikiem  stosunków pokrew ieństw a lub p o ­
w inow actw a z przytoczeniem  sum dłuż­
nych, term in ów  płatności i sto-py odsetek. 
Długi zabezpieczone zastawem należy w y ­
szczególnić; 6) w ykaz uzyskanych lub u- 
dziel-onych poręczeń; 7) w ykaz n iew yko­
nalnych a  w ykon aln ych  w y ro k ó w , zapa­
dłych przeciw ko d łużnikow i; 8) ogólny 
plan uzdrowienia gospodarstwa rolnego i 9) 
oświadczenie dłużnika, że dane wym ienione 
są rzetelne. Jeżeli obszar gospodarstwa 
rolnego nie przekracza 50 ha, wówczas 
wniosek może być p rzy jęty  protokólarn ie. 
O ile okoliczności przytoczone we wniosku
0 odroczenie w ypłat są słuszne, sąd może 
wniosek ten zabezpieczyć >aż do jego osta­
tecznego załatw ienia, zarządzając w strzy­
manie w yznaczonych już sprzedaży rucho­
mości i nieruchom ości dłużnika. D ecyzja 
ta nie może dotyczyć należności, do k tó ­
rych rów nież nie odnosi się odroczenie 
wypła-t. Do należności tych należą: 1) na­
leżności z zobowiązań, zaciągniętych po w y ­
rzeczeniu -odroczenia wypłiat; a) ¡k-osz-ty 
postępowania zapobiegawczego; 3) podatki
1 opłaty państwowe -i kom unalne; 4) z ty ­
tułu um ow y najmu p racy; 5) bieżące opła­
ty  z-a ubezpieczenia społeczne i od ognia 
w zakładach publicznych; 6) a lim enty 
wszeikiego rodzaju ; 7) zabezpieczone u- 
m ow nym  zastawem  ruchom ym , a w  szcze­
gólności zastawem rolniczym  i drzew nym ;
8) ra ty  z -pożyczek długoterm inow ych, u- 
dziełonych p-rzez ba-n-ki państw ow e lub in­
stytu cje  kireuyjt:u długoterm inow ego; 9) 
bieżące odsetki według stopy dyskontow ej

Banku Polskiego; 10) powstałe po dniu 1 
grudnia 19 3 1  roku należności za tow ary 
służące do celów gospodarstwa rolnego;
1 1 )  bieżące należności czynszu dzierżaw ne­
go, o -ile z odroczenia k o rzysta  dzierżawca 
i 12 ) przedm ioty i  ty tu ły , względem  k tó ­
rych służy praw o w yłączenia w  razie u- 
padiłości. W w ypadku uwzględnienia w nio­
sku sąd udziela odroczenia w yp łat na je ­
dnoroczny okres gospodarczy, k tó ry  m oże 
być przedłużony jeszcze ,na jeden okres. 
U dzielając odroczenia w yp łat sąd m anuje 
dłużnika zarządcą sądow ym , jeśli dłużnik 
daje dostateczną rękojm ię należytego spra­
w ow ania zarządu. W  w yniku  spraw ow a­
nia zarządu sądowego przez dłużnika, sąd 
ustanawia nadzór sądow y, k tó ry  powierza 
organizacji rolniczej. W yro k  p-ierwszej 
instancji, zarządzający odroczenie wypłat 
jest natychm iast w ykon aln y. Od wy-roku 
służy skarga -apelacyjna. T erm in  do złoże­
nia skargi w ynosi m iesiąc i  p łyn ie  od dn a 
ogłoszenia w y ro k u  w  M on itorze Polskim , 
a dla obszarów o przestrzeni mniejszej niż 
50 ha od dnia w yw ieszenia wyrokiu w  są- 

W  czasie trw ania odroczenia w ypłat -mają 
zastosowanie następująęe przepisy: 1)  po­
stępowanie egzekucyjne i postępow anie za­
bezpieczające pow ództw o przeciw ko dłuż­
nikow i nie może być wszczynane, a w szczę­
te ulega zawieszeniu; 2) ża-den wpis h ipo­
teczny na nieruchom ościach i praw ach 
hipotecznych dłużnika z m ocy -orzeczeń są­
dow ych nie może być uzyskan y; 3) bieg 
spraw rozpoczętych nie ulega zawieszeniu 
i  m ożność wszczynania przeciw ko  dłużni­
kow i now ych spraw sądowych nie zostaje 
o d jęta ; w razie wszczęcia takich spraw 
koszty procesu obciążają powoda, jeżeli 
pretensja została w  całości wciągnięta na 
listę w ierzyteln ości; 4) dłużnik może w  są­
dzie sta-wać w spr-awa-ch m ajątkow ych  w 
obecności lub za zezwoleniem  zarządcy 
sądowego. O droczenie w ypłat nie m a skut­
ku względem  w spółd łużników  i poręczy­
cieli. Fundusze . osiągnięte z prow adze­
nia gospodarstwa, po pokryciu  w ydatków  
na konieczne utrzym anie i prowadzenie 
gospodarstw a i na skrom ne utrzym anie 
dłużnika i jego rodziny, oraz po pokryciu  
należności, na które odroczenie w ypłat się 
nie rozciąga, mogą być użyte dla zaspoko­
jenia w ierzytelności, według planu, k tó ry  
ustala zarządca sądow y 1 zatw ierdza sąd. 
K oszty postępowania w  spraw ie ponosi 
d łużnik. G d y w niosek o odroczenie w y ­
płat, k tó ry  zgłosił w ierzyciel, nie został 
przez sąd uw zględniony, koszty te  ponosi 
w ierzyciel. Postępow anie układow e, oraz 
postanowienia końcow e rozporządzeni? 
om ówię w  numerze następnym , gdzie też 
om ówię całokształt ulg z rozporządzenia 

w ypływ ających .
Zygmunt Bernatowicz
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BANK GOSPODARSTW A KRAJOW EGO 

W NOWYM GMACHU

W końcu 1931 roku został wykończony i oddany do użytku nowy gmach 
Banku Gospodarstw a Krajowego w W arszawie przy zbiegu Nowego Światu 
i Alei Jerozolimskiej. Poprzednio biura Centrali tej wielkiej instytucji fi­

nansow ej mieściły się w trzech odrębnych budynkach, położonych przy różnych 
ulicach miasta, co w dużym stopniu utrudniało organizację prac Banku jako 
całości. Nowy okazały gmach umożliwił skoncentrowanie wszystkich biur i urządzeń 
Banku na jednem miejscu, co niewątpliwie wpłynęło dodatnio na sprawność 
pracy i organizacji instytucji. A  przecie Bank Gospodarstw a Krajowego jest dziś 
obok Banku Polskiego największą instytucją finansową Polski i zalicza się do 
wielkich banków  również na skali europejskiej.

W  ciągu swego dziewięcioletniego istnienia Bank wykazuje stały potężny 
rozwój, którego nie zdołały zahamować nawet ostatnie lata kryzysowe. Potwierdza 
to bardzo wymownie choćby pobieżne przytoczenie najważniejszych liczb z bi­
lansu Banku. I tak kapitały własne B. G . K. wynosiły w końcu ub. r. 219 
miljonów złotych, z czego na kapitał zakładowy przypada Zł. 150 milj., na re­
zerwy Zł. 69 milj. Łączna suma wkładów i lokat Skarbu Państwa osiągnęła 
w powyższym czasie prawie Zł. 880 m ilj. O gólny zaś stan kredytów wyrażał 
się w końcu ub. r. w sumie Zł. 1.861 milj. W sumie tej kredyty gotówkowe 
tak krótko - jak długoterminowe stanowiły Zł. 1.023 milj., zaś pożyczki em i­
syjne w listach zastawnych i obligacjach Zł. 838 milj. Suma bilansowa Banku 
w ynosiła w powyższym terminie Zł. 2.133 milj.

Jak wiadomo Bank Gospodarstw a Krajowego jest największą instytucją kre­
dytu długoterminowego w Polsce. W dniu 30 września ub. r. stan emisji listów 
zastawnych obligacyjnych we wszystkich instytucjach kredytu długoterminowego 
w Polsce, wynosił Zł. 2.258 milj., z czego na B. G. K. przypadało przeszło Zł. 
826 milj. czyli ok. 37%  ogólnej sumy tych pożyczek. W iększą część pożyczek 
emisyjnych Banku stanowią kredyty inwestycyjne dla samorządów, głównie dla 
miast, oraz pożyczki budowlane, mniejsze znaczenie natomiast mają pożyczki hipo­
teczne na majątki ziemskie i nieruchomości miejskie oraz długoterminowe 
pożyczki przemysłowe.

Największą pozycję kredytów gotówkowych stanowią pożyczki budowlane, 
udzielane głównie ze środków Państwowego Funduszu Budowlanego. Specjalny 
nacisk kładzie Bank na działalność kredytową o znaczeniu ogólno— państwowem, 
do której to grupy kredytów zaliczyć należy pożyczki dla przedsiębiorstw pań­
stwowych, samorządów i ich przedsiębiorstw, oraz kas oszczędności i spółdzielni 
kredytowych. Z pośród poszczególnych gałęzi życia gospodarczego najwydatniej ko­
rzystają z pom ocy kredytowej Banku rolnictwo i przemysł.

Stały rozwój Banku G ospodarstw a Krajowego wymagał również odpowiedniego 
pomieszczenia dla biur Banku w gmachu, który czyniłby zadość wymaganiom no­
woczesnej techniki bankowej. Zadanie to spełnia w zupełności nowy gmach Banku. 
Jeżeli uwzględnimy ponadto stale zacieśniające się stosunki Banku z finansjerą 
zagraniczną, to również względy reprezentacyjne wymagały odpow iedniej siedziby 
dla tej instytucji. Zamieszczona obok ilustracja przedstawia widok gmachu banko­
wego od Alei Jerozolimskiej wraz z głównym portalem.
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G A Z Y  C Z Y  B A K T E R J E ?
D r. H erm an Buscher m ówi w  swem 

dziele, że jeśli w ojna w przyszłości będzie 
wogóle m ożliw a, to będzie ona w ojną ga­
zow ą całych narodów . N ależy temu prze­
ciw działać przez odpowiednie w yszkolenie 
całej ludności danego kraju . N ik t  nie bę­
dzie zaskoczony i narażony, jeśli posiędzie 
praktyczne wiadom ości z dziedziny gazo- 
znawstw a i obrony przeciw lotn iczej i p rze­
ciw gazowej. D ziś cały szereg państw  czyni 
przygotowalnia do w o jn y  chem icznej, nie 
zw ażając na m iędzynarodow e zakazy. W iel­
kie fabryki chem iczne dadzą się bardzo ła­
tw o  przekształcić na fa b ry k i bo jow ych  
środków  i z tem  n ależy się pow ażnie li­
czyć. Państw a chem icznie silne są już dziś 
potężnie uzbrojone. Produkcja środków  
chem icznych, używ anych  w  przem yśle, nie 
uległa żadnym  ograniczeniom , a praw ie 
w szystkie środiki chem iczne bojow e —  m a­
ją zastosowanie w  przem yśle pokojow ym .

W  przyszłości spotkać się m ożem y z 
przew ażną częścią tych gazów bojow ych, 
k tóre  były  używ ane w  wojnie ubiegłej, 
jak  chlor, fos.gen, p alit (duszące), karnit i 
chloroacetofenon (łzawiące), wreszcie ster- 
n ity (w postaci pyłu).

M aska daje zupełnie skuteczną obronę 
przeciw  tym  gazom, i to zm niejsza znacz­
nie m ożliw ość ich użycia przeciw  społe­
czeństwu, zaopatrzonem u w maski.

Z  grupy gazów tru jących  b y ły  p róby u- 
zycia kwasu, pruskiego  w  czasie w o jn y 
św iatow ej, bez w ielkiego powodzenia. N ie ­
wiadom o, czy  w  przyszłości będzie u żyty, 
chociaż dochodzą nas wiadom ości o tem, 
że N iem cy w ypracow ali zestalenie kwasu 
pruskiego i że A m erykan ie  m ają jakiś no­
w y  gaz oparty na kwasie pruskim . G d yb y 
nawet b ył u żyty  w  przyszłości! nie będzie 
straszny, gdyż obrona przed nim  jest rze­
czą znaną i rozwiązaną. Tleneik w ęgla po­

wstaje w dużych ilościach p rz y  wybuchach, 
zawsze więc był i będzie obecny w  czasie 
w alki. W praw dzie R osjan ie i N iem cy po­
dobno rozwiązał', sposób użycia czystego 
tlenku węgla jako  gazu bojow ego, ale i to 
nie m oże być dla nas groźne, gdyż obro­
na przed tlenkiem  węgla jest rów nie do­
skonale opracow ana. Z  grupą gazów  p a­
rzących jest już nieco gorzej. Ip eryt bę­
dzie u żyty  napew no w przyszłej w ojn ie, 
jako najlepszy z dotychczas znanych środ­
ków  w alki. L u izyt może będzie rów nież 
u żyty , choć rozkłada s.ę zb yt szybko w  o- 
becności w od y. Cedeniit jest rów nież n ie­
złym  środkiem  parzącym  i  m oże być za­
stosow any w  przyszłej w ojn ie. M aska ch ro­
ni zupełnie skutecznie p rzeciw  środkom  
parzącym , ale ponieważ' atakują one całe 
ciało, w ięc tu  nie w ystarczy  już ty lk o  
maska, należy rów nież chronić całe oiało 
ub raniem z m aterjału im pregnow anego. 
W tem  leży pew na trudność, gdyż koszt 
takiego ubrania jest dość znaczny.

Jeżc .i teraz zbierzem y w szystko razem —  
to obrona przeciw  gazom  b ojow ym  jest 
rozwiązana zupełnie skutecznie i należało­
by sobie życzyć, aby hasła głoszone przez 
L .O .P.P . weszły jaknaiszerzej w życie i aby 
naród nasz w  całości zaopatrzył się w  m a­
ski nowoczesne, oraz o  ile to jest m ożli­
we w  ubrania ochronne. W ted y gazy bo­
jowe przestaną być straszne i poprostu  nie 
opłaci się przeprow adzać ataku  gazowego 
•na społeczeństw o zaopatrzone w  środki o- 
b rony, gdyż efekt b y łb y  bardzo nieznacz­
ny. D latego też w  n iektórych  państwach 
w ylęgła się nowa, nikczem na m yśl, k tó re j 
przodują n iektórzy nasi sąsiedzi: w ojna
bakteryjna. Znaną jest powszechnie rzeczą, 
że tuż przed w ybuchem  w o jn y  światow ej, 
znaleziono na terenie poselstw a niem iec­
kiego w Bukarescie skrzynie z żyw em i h o­
dowlam i zarazków  nosacizny i wąglika. W

skrzyniach tych  znaleziono rów nież ścisłą 
instrukcję dla agentów  niem ieckich, d o ty­
czącą sposobu użycia. W e Fran cji sch w y­
tano 'k ilkakrotn ie agentów  niem ieckich, 
przy k tó ry ch  znaleziono hodowle bakte­
ryjne. D r. Georges tw ierdzi w  swej książ­
ce, że broń baktery jna m oże być strasz­
niejsza od chem icznej. Z w y cięży  ten na­
ród, k tó ry  będzie m iał bakterje najjado­
witsze, gdyż 50 agentów w ystarczy, aby 
w y tru ć  cały kraj.

W r. 1931 ogłosił dr. Flish publikację, 
w  której wspom ina, że ca ły  św iat b ył nie­
byw ale zaskoczony w ojną gazową. A u tor 
j"est przekonany o tem , że w  przyszłości 
zaskoczy w szystkich  jeszcze bardziej w ojna 
bakteryjna. O w ojn ie bakteryjnej odzyw a­
ją się bardzo pow-ażne glosy.

N iem cy uważają w ojnę bakteryjną za 
doskonały środek od w eto w y. W e Francji 
om aw iał kwestję bakteryjną dr. G eorges 
jeszcze w  r. 1922, a  w  dwa lata później 
dr. de D cm etr. D r. Hans R itte r  w swej 
pracy  z r . 1924 n a ‘ tem at przyszłej w ojny, 
sp rzyja  oficjalnie w ojn ie bakteryjnej. W spo­
m ina o m ożliw ości zw iększenia jadow itości 
zarazków , a  łatw ej ich hodow li i niskich 
kosztach i dodaje, że działanie tej nowej 
broni będzie w ybitn ie  wspom agane przez 
osłabienie ludzkich organizm ów  w arunka­
mi w ajennem i. A  więc cała ludzkość po­
w inna się przygotow ać do obrony przed 
bakteryjnem i środkam i w alki.

A n glicy  niedawno w yprodu kow ali tru ­
ciznę bojow ą bakteryjnego  pochodzenia, o 
niesłychanej w p rost sile działania, o ile 
w ierzyć  wieściom , dochodzącym  z A nglji. 
D r. de D em etr staw ia konkretną propo­
zy c ję : 1) G runtow nie zbadać wszelkie m oż- 
żliw ości wojiny bakteryjnej. 2) Pilnie śledzić 
postępy w  tej dziedzinie zagranicą. 3) P rze­
prow adzić p ró b y  ewentuailnie ćwiczenia w  
tej dziedzinie. 4) Stw o rzyć  p rzy  każdej dy-

P O Ś . W J Ę C E N 1 E  
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w izji laboratorium  bakteriologiczne z  le­
karzem  specjalistą w  tej dziedzinie. D r. 
Paul proponuje ułożenie przepisów  obro­
n y  przeciwlbakteryjnej. Pu łkow n ik  Vauthieir 
wspom ina w  swem  dziele, że R osja posia­
da nad m orzem  Kaspijskiem  stację do­
świadczalną dla celów  w o jn y baikteryj,mej. 
E u d re Fmanc w  swej książce o  iprzyiszłej 
w ojn ie w yraża obawę, że przyszła wojna 
rozpocznie się środkam i chemiiicznemi, po­
tem przejdzie w  fazę baktery jną, a wresz­
cie w  ełektro-chem iczną. Ze środków  bak­
tery jn ych  w chodziły w  rachubę najjado­
w itsze zarazki chorobotw órcze.

Ja k  w id zim y z pow yżej wspom nianych 
rzeczy, m usim y przygotow ać się doskonale 
do o b ro n y  przeciw gazow ej. N ie  zapom inaj­
m y o tern, że ¿maska przeciw gazow a o- 
chroni nos .nietylko przed gazam i, lecz 
rów nież przed bakterjam i, gd yb y b yły  one 
rozpraszane w  pow ietrzu. B roń  chem iczna

diaje mam sama w  ręce potężne środki do 
w alki z bron ią bakteryjną. L .O .P .P . czu­
w a nad całokształtem  obrany. W szystkie 
środki w alk i są straszne, ale przed wszyst- 
kiem i istnieje skuteczna obrona. Jednak 
trzeba się z jej zasadami gruntow nie za­
poznać. Lepiej dziś, gdyż nie w iem y, czy 
ju tro  nie będzie już zapóźno. Klęska, w raz 
z wszelkiem i następstwam i jest losem nie­
p rzygotow an ych  i nie przew idujących . L. 
O .P.P. w ytęża w szystkie siły, aiby u czyń  ć 
naród nasz odpornym  -w przyszłości, n ie­
stety jednak społeczeństwo, a przynajm niej 
większa jego część zachowuje się jeszcze 
dość biernie wobec tych  w ysiłków .

G azy, czy bakterje? N a  to pytanie m u­
sim y dać defin ityw ną odpow iedź. Brzm i 
ona następująco: G azy , bakterje, a  może 
coś jeszcze bardziej n ieludzkiego czyha na 
nas w  przyszłości. N ie  m ożem y stać się 
żerem  dla naszych sąsiadów, lecz wysiłki

wspólne skierow ać w  celu zorganizowania 
tak potężnej o b ran y przeciw gazow ej i prze- 
c iw bakteryjn ej, ab y  w szyscy dokoła zro­
zum ieli, że szkoda pieniędzy na atakow a­
nie naszego kraju , gdyż większe będą stra­
ty , niż korzyśc i. W zajem ne zaufanie m ię­
dzynarodow e um arło w  r. 1915 w  czasr,e 
pierwszego ataku  chlorow ego niem ieckie­
go na bezbronnych kan adyjczyków . C zy  
zm artw ychw stanie kiedyś w  przyszłości —  
chciejm y w ierzyć , lecz marazie przygotu jm y 
się na w szelką ewentualność, gazow ą czy 
bakteryjną, ale p rzygotu jm y się planow o, 
sum ienn'e i szyhko, w  m yśl zasad postę­
powania L .O .P .P . i w  m yśl w skazów ek, 
wpajanych społeczeństwu przez .tę in sty tu ­
cję. H asiem  jej jest n ie: „zb ró jm y się“ ,
lecz „b ro ń m y się“ . Leży zaś to nietylko 
w interesie państw a, lecz i każdego oby­
watela z osobna i jego rodziny, a  nawet 
całego dobytku.

Z MAŁE] CHMURY DUŻY DESZCZ
Przed w ojną niechętnem  bardzo okiem 

spoglądaliśm y .na fakt, że władze okupa­
cyjne zarabiają »na nas p rzy  każdej okazji. 
Z ysk  z  paczki papierosów , kupionej w 
W arszawie, czy  W ilnie słu żył w rogom  na 
tw orzenie instytucy j rusyfikacyjnych , na 
w alkę z polskością. T o  też chętnem  okiem 
spoglądaliśm y n a to w ary  przem ycane. K a ż ­
dy rozum ow ał, że lepiej będzie, o ile za­
robi ten obcy , aby ty lk o  nie tuczyła się 
„kazma““ naszą pracą i  m ajątkiem . A le 
dizisiaij jest całkiem  inaczej. Państw o jest 
wspólną własnością obyw ateli, co  więc 
przepadnie dla państw a, przepadnie dla o- 
byw ateli. Zw łaszcza teraz, zwłaszcza dzisiaj, 
gdy trw a  nieskończona woijna gospodarcza 
w szystkich przeciw  w szystkim . W  tych  
w arunkach kupienia .najmniejszego d ro ­

biazgu pochodzącego z przem ytu  urasta 
do zdrady irfteresów społeczeństwa i  pań­
stw a. Sp ójrzm y choćby na rozpanoszony 
tu i ówdzie przem yt tytoniu . N aiw n y, 
ciem ny, n iegodny im ienia obyw atela stw ór 
kupuje papierosy z przem ycanego tytoniu  
lub cygara i cieszy się, że posiada w y rob y 
zagraniczne. M niejsza o to, że przem yca­
ne są ty lk o  najniższe, czasem ledwo średnie 
gatunki tytoniu , ponieważ inne nie k a lk u ­
low ałyby się, taki pan jest zach w ycon y —  
zagraniczne. A  zobaczm y z kolei, ile kosz­
tuje zadowolenie snobizm u am atora prze­
m ycanego tytoniu  c z y  cygar. Brzede- 
w szystkiem  w zrosła lujjemna pozyqja b i­
lansu naszego handlu z zagranicą, doznał 
uszczerbku nasz pieniądz, ponieważ tę 
złotów kę, k tó ra  wzamiain za przem ycany

tytoń  uszła zagranicę, będziem y musieli 
zapłacić złotem  lub jego rów now artością 
w  obcej walucie. Stracił skarb państwa, 
ponieważ M onopol T yto n io w y  nie sprze­
dał i nie w yprodukow ał tych papierosów. 
Stracili na tem robotnicy, zatrudnieni w 
naszych fabrykach  tytoniow ych , ponieważ 
spadek konsum eji w yrob ów  krajow ych  po­
zbawia ich pracy. Stracił rów nież kon- 
cesjonarjusz, najczęściej inw alida, ponieważ 
zajm uje się on w yłącznie sprzedażą w y ro ­
bu krajow ego. Stracił wreszcie sam na­
byw ca przem ycanego tytoniu , ponieważ 
będzie m usiał na pokrycie części tej stra ­
ty  łożyć podatki. Stracił wreszcie dlatego, 
że za sw oją cenę otrzym ał podły tow ar.

O to straty  całkiem  niepotrzebne, a  ja k ­
że szkodliwe. S. K .

L U D Z I E  C Z E K A J A C Y^ c

N iem a chwili w  naszem życiu, żebyśm y 
na coś nie czekali, niema człowieka na 
świecie, k tó ryb y  czegoś ,nie w yczekiw ał....

C zekam y n a  jedzenie, na gazetę, na 
tram w aj, na pociąg, na windę, na otw o­
rzenie b ram y, na telefon, na pogodę, ma 
gości, na partnerów  do k art, na niedzielę, 
na święta......

Dzieoi czekają na urodziny, na im ieniny, 
prezenty, na ferje, na prom ocje.

D ziew czynki czekają n a  p ierw szy poca­
łunek, na ośw iadczyny, ma ślub. Żona cze­
ka na m ęża, m ąż na żonę, m ałżonkow ie 
czekają na rozw ód , dzieci czekają na spa­
dek.....

U rzęd n icy czekają na pierwszego, na .po­
życzkę, na urlop , w ojskow i na awams. L e­
karze czekają na pacjentów , chorzy cze­
k ają  »na lelkarzy, c iężko  ch orzy— n a śmierć. 
A d w okaci czekają n a  klijeratów, klijenci —  
na w y ro k . W ęglarze czekają ma zim ę, sprze­

dawcy lodu —  na lato. A rtyści czekają ma 
natchnienie, d yrekto rzy  teatrów — na prze­
boje, a k to rzy  —  n a  dobrą k rytykę....

U bezpieczeni czekają ma ogień, ma w ła­
manie, w łam yw acze na n ó w  -księżyca, o- 
szuści na —  n a naiw nych, złodzieje —  ma 
■nieuważnych, w ięźniow ie —  na koniec k a ­
ry , w artow n icy  —  na zmianę wairty, kaci 
—  na skazańców....

K u p cy czekają na gotów kę, pisarze —  
na honorar.jum, finansiści —  na k red yty , 
służba —• na n ap iw ki.....

— _j------

Ja  też czekałem ... Czekałem  przez d łu ­
gie lata na herbatę, na wodę ciepłą do 
m ycia, naw et n a  troszkę w o d y gorącej do 
golenia. Czekałem ... ho ,raz była  służąca 
zajęta „u  państwa“ , to  zeszła „nad ół“ , to 
czajnik zajęty, to „ak u rat“  ognia niema... 
dziesiątki przyczyn  składały się ma to, że

musiałem czekać na głupie trochę goto- 
' wanej w ody.

■S Pewnego dnia przestałem  czekać. „D ość 
tego!“  —  pow iedziałem  sobie i  pobiegłem  
do najbliższego sklepu z artykułam i do n o ­
woczesnego gospodarstwa dom ow ego i za 
12  zł. kupiłem  sobie m aszynkę spirytu so­
wą „E M E S “ .

I odtąd nie czekam ! M am wodę gorącą, 
gotowaną, czy ciepłą, ile i k iedy mi się 
chce, gotuję sobie sam herbatę, kawę lub 
kakao. T an io , szybko», »ani szum u, »ani sw ę­
du! A  m ojej gospodyni potrącam  z k o ­
m ornego co m iesiąc 5 zł. za „gorącą w o ­
dę“ , i tak w  ciągu niespełna trzech m ie­
sięcy m ój w ydatek  ma „E M E S “  zam orty­
zow ał się.

K to  nie lubi lub . nie m a czasu »czekać, 
kto  chce uniezależnić się od gospodyń, słu ­
żących, p o ry  dnia, czy nocy, niech »kupi 
sobie m aszynkę „E M E S " !
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K R O N I K A
W A LN E Z EB R A N IE  IN FO R M A C Y JN E  

LE G JO N IST Ó W  PO LSK IC H  
I PEOW IAKÓ W  we W ŁO C ŁA W K U .
W dniu jf2 lutego b. r. w godzinach po­

południowych odbyło si-; we W łocławka 
Walne Zebranie Inform acyjne Legjonistów 
Polskich \ Peowiaków przy bardzo licz­
nym udziale członków i w nader pow aż­
nym i podniosłym nastroju. Zebranie za­
gaił prezes Edward Benken i przywitał o- 
becnego .na zebraniu gościa — pana staro­
stę Murmyłę oraz delegata Zarządów O- 
kręg,owych Związku Legjonistów i  Związ­
ku Peowiaków, a  jednocześnie członka Za­
rządu Głównego Związku Legjomistów — 
byłego prezesa Oddziału W łocławskiego — 
ob. Stanisława Krzewskiego, poczem zapro­
ponował na przewodniczącego zebrania ob. 
Lucjana W róblewksiego, co -obecni jedno­
myślnie zaakceptowali.

Po objęciu przewodnictwa ob. W róblew­
ski podał do wiadomości zebranych wieść 
żałobną o śnrerci ś. p. K arola Pohoskiego, 
byłego starosty włocławskiego, podniósł 
wielkie zalety ducha i zasługi Zmarłego 
i wezwał, aby zebrani uczcili pamięć Jego 
przez powstanie. Ponadto przewodniczący 
zapr-oponowiał wysłanie do wdowy po  ś. p. 
Karolu Pohoskim depeszy kondolencyjnej 
treści następującej:

„G łęboko przejęci żałobną wieścią o zgo­
nie ś. p. Jej Męża przesyłam y wyrazy ser­
decznego współczucia i żalu, że odszedł 
człowiek, który Polskę miłował szczerze, 
głęboko i bezinteresownie.

Związek Legjonistów i Peowiaków 
we W łocławku“ .

Po uchwaleniu wysłania tej depeszy 
przewodniczący udzielił głosu prezesowi 
Bea-keniówi, który wygłosił zwięzły i bar­
dzo rzeczo-wy reierat o sytuacji ogólnej i 
pracy Legjonistów i Peowiaków we W ło­
cławku. Ponadto inform acyj o  obchodzie 
historycznej rocznicy przebicia się il-głej 
Brygady Legjonów pod Rarańczą udzielał 
wiceprezes Wacław Gąszczyński. Sekretarz 
Związku ob. Marceli Ryniec oraz skarb­
nik — ob. Atnoni Rudziński dali krótkie 
sprawozdanie z akcji Bratniej Pomocy.

Następnie delegat Zarządu Głównego 
Zw. Legjonistów Polskich, ob. Stanisław

Krzewski, wygłosił reierat o uchwałach 
Walnych Zjazdów Związku Legjonistów  
Polskich i Związku Peowiaków, jakie się 
odbyły w końcu roku ubiegłego. Burza 
oklasków była nagrodą dla olb. St. K rzew ­
skiego za jego treściwe przemówienie.

N a zakończenie przewodniczący, obywa­
tel W róblewski, .raz jeszcze podziękował 
panu staroście Murmyle za zaszczycenie 
zeb ran a swą obecnością i zapewnił go w 
imieniu całej organizacji, że zw arta i na 
ton głębokiej ideowości w pracy społecznej 
zawsze nastrojona grom ada legjonowo- 
peowiacka we Włocławku i powiecie jest 
fundamentem i kadrą, na której oprzeć 
może wszelkie poczynania, dobro Państwa 
mające na względzie. /

PO ŚW IĘC EN IE S Z T A N D A R U  I Z JA ZD  
D ELEG A T Ó W  O K R Ę G U  ŁÓ D ZK IEG O  

ZW IĄZKU  PEOW IAKÓW .

W dniu 11 grudnia ub. r. odbył się 
Zjazd Delegatów Okręgu Łódzkiego Związ­
ku Peowiaków i poświęcenie sztandaru K o ­
ła Łódź przy bardzo licznym udziale człon­
ków związku z Łodzi oraz bliższych i dal­
szych okolic. W uroczystości poświęcenia 
sztandaru brali ponadto udział przedsta­
wiciele władz z p. wojewodą Jaszczołtem  
i p. gen. Małachowskim na czele, jak rów­
nież wiele oirgainizacyj społecznych i przy­
sposobienia wojskowego, które wystawiły 
zw arte oddziały, bądź też reprezentowane 
były przez delegacje ze sztandarami.

Im ponujący był pochód do pom nika 
Tadeusza Kościuszki, uform owany po na­
bożeństwie. N a czele pochodu szli peowia- 
cy z nowopoświęconym sztandarem , wszys­
cy w granatowych maciejówkach z przy- 
piętemi do nich m iniaturkam i fotograficz- 
nem.i Kom endanta Piłsudskiego. Poprzedzała 
pochód orkiestra 28 p. S. K. U  stóp po­
mnika Kościuszki prezes Koła Łódzkiego 
Związku Peowiaków, ob. Paprocki złożył 
piękny wieniec, na którego szarfach wi­
dniał nap:s :  „Bojow nikowi o Niepodległość 
O jczyzny — Peowiacy“ .

O godz. 13 w sali Rady Miejskiej od­
była się oficjalna część zjazdu, w czasie 
której dopełniono aktu wbijania gwoździ 
pamiątkowych w drzewce sztandaru.

N a zakończenie uroczystości odbył się 
wspólny obiad, do którego zasiadło zgórą 
bOU starych wiarusów, w serdecznym na­
stroju wspominających przeżycia z okresu 
walk o Niepodległość.

ZJA ZD  D ELE G A T Ó W  K O ŁA  N IESZAW - 
SK IE G O  ZW IĄZKU  PEOW IAKÓ W .

W dniu 26 lutego r. b. odbył się w N ie­
szawie Zjazd Powiatowy Związku Peowia­
ków, połączony z dekoracją Krzyżem  70- 
lec a Powstania Styczniowego weterana z 
1863 r. Janow skiego i Medalem N iepodle­
głości — ob. Andrzeja Łopatowskiego. 
D ekoracji dokonał p. starosta, uraź. Wiasiaik, 
po pięknem przemówieniu, poświęconem 
P. O. W., a wygłoszonem pod pom nikiem  
M arszałka Piłsudskiego, poczem odbyła się 
defilada peowiaków.

Obrady zjazdu, które odbywały się w 
sali szkoły powszechnej, zagaił ob. Żydo- 
wo, proponując na przew odniczącego ob. 
Jarosińskiego, na asesorów : ob. A. Michal­
ską i .oib. Mętlewicza i powołując do pre- 
zydjum  honorowego weterana Janow skie­
go. W śród depesz, odczytanych na począt­
ku zjazdu przez przewodniczącego, ob. J a ­
rosińskiego, były depesze od ob. .min. H u­
bickiego, prezesa zarządu głównego Związ­
ku Peowiaków i od ,ks. dr. Portycha, Z k o ­
lei nastąpiły przemówienia powitalne, .po­
czem obszerny referat o działalności P. O. 
W. w pow. nieszawskiim wygłosił ob. Ja- 
-rosiński.

Po o.biedzie przystąpiono do właściiwych 
obrad, które w nastroju pełnym powagi 
i zapału do. dalszej codziennej pracy dla 
dobra Rzeczypospolitej przeciągnęły się do 
wieczora.

Z D Z IA ŁA LN O ŚC I PLA C Ó W K I P.O.W. 
w M IĘD ZY R Z EC U  - PO DLA SKIM .

Now e władze placówki P.O.W . w Mię­
dzyrzecu - Pódl. w osobach: ob. o b .: W a­
cława Janickiego, komendanta, D arjusza 
Stopnickiego, sekretarza i Lucjana Piotro­
wicza, skarbnika, z nowym rokiem  1933 
rozpoczęły energiczną działalność na sw o­
im terenie.

W styczniu b. r. odbyło się walne ze­
branie członków placówki, na którem  zo­
stało złożone sprawozdanie z działalności 
za ¡rok ubiegły, poczem ułożono plan pra­
cy na -rak 1933, oraz załatwiono cały sze­
reg spraw organizacyjnych. Uchwalono n a­
wiązać ścisły kontakt w pracy społecznej 
ze Związkiem Podoficerów Rezerw y w Mię­
dzyrzecu. W tym  celu odbyło się zebranie 
Związku Podoficerów Rezerwy, na którem  
wybrano do Zarządu również peowiaków. 
W ten sposób został nawiązany kontakt 
dwóch orgainizacyj.

Po przeprowadzeniu tych posunięć w lu­
tym  b. r. odbyło się wspólne walne zebra­
nie członków P.O.W. i Zw.ązku Podofi­
cerów Rezerwy celem ułożenia wspólnego 
programu pracy na rok bieżący. T o 
współdziałanie dwóch organizacyj w pracy 
społeczno-oświatowej na terenie Między­
rzeca da należyte wyniki i oddawna było 
pożądane.

Idąc po tejże linji, uchwalono, aby bliż­
szy kontakt nawiązać również ze Związ­
kiem Strzeleckim i ta myśl wkrótce zo­
stanie zrealizowana. T rzy  pokrewne orga­
nizacje będą mogły wspólnie dużo zrobić 
na jednym terenie, w myśl zasady „W  jed­
ności siła“ . M ając na względzie dobro R ze­
czypospolitej, organizacje te będą mogły,Uczestnicy Zjazdu Delegatów Okresu Łódzkiego Związku Peow iaków na sali obrad.
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współdziałając ze sobą, wydatniejsze osią­
gnąć w yn ik i, niż działając w  pojedynkę.

W śród członków  tych órganizacy.j daje 
się zauw ażyć w zrost -zainteresowania ż y ­
ciem społecznem  i wzm ożoną chęć do pra­
cy, k tó ra- przybrała szybsze temipo, niż 
dotychczas.

P laców ka P. O. W . w M iędzyrzecu li­
czy 25 członków , Zw iązek Podoficerów  
R ez erw y —  100 członków .

K U L T  D L A  O S O B Y  M A R S Z A Ł K A  JÓ Z E ­
F A  P IŁ S U D S K IE G O  W  JU G O S Ł A W JI.

(Korespondencja własna „Peow iaka“ )

Z  okazji w ielkich  m anifestacyj polsko- 
jugosłow iańskich, jakie się niedawno odby­
ły  w  W arszawie i w Belgradzie z powodu 
urodzin  krój-a Aleksandria, raty fik acy j
traktatu  kulturalnego pom iędzy Polską 
a Jugosław ją, w izy ty  dziennikarzy ju go­
słowiańskich w  Polsce, należy przypom nieć, 
jak  wieliki ku lt i bezgraniczną cześć żyw i 
społeczeństw o jugosłow iańskie d k  osoby 
M arszałka Jó z e fa  Piłsudskiego. Ja k o  delegat 
Zarządu G łów nego Zw iązku Peow iaków  
brałem  niedawno udział w  uroczystości
odsłonięcia tablicy m arm urow ej z p łasko­
rzeźbą branżow ą M arszałka Piłsudskiego
(dar M ennicy Państw ow ej Polskiej) na D o­
mu Polskim  nad A d rjatykiem  na. wyspie 
Solta obok Siplitu w  D alm acji. W iele 
przedtem  słyszałem  o sym patji Jugosław ji 
do Polski i o jej kulcie dla osoby M arszał­
ka, ale to , co  w idziałem , przeszło m oje 
oczekiwanie. Ju ż  na samej granicy -austrj-ac- 
ko-jugosłow iańskiej w  M ariborze, delegacja 
w ładz cyw iln ych  i wo-jskowych i sto w arzy­
szeń jugosłow iańskich przyw itała nas, ob­
rzucając nasz wagon kw iatam i, a w  prze­
m ówieniach, które w ygłosili w itający .nas, 
podkreślono, że czują się oni szczęśliw i, że 
m ogą nas pierwsi przyw itać, jako tych, 
k tó rzy  jadą stw orzyć trw ałą pam iątkę ku 
czci M arszałka -na ziemi jugosłow iańskiej. 
T ak a  sarna gorąca ow acja p o w tó rzy ła  się 
na dw orcu w Zagrzebiu.

Sam a z-aś uroczystość, która się odbyła 
-na wyspie Śo-l-ta na tle cudownej n atu ry , 
po-d błękitem  południow ego nieba, nad m o­
drym  J-adranem (tak nazyw ają Jugosłow ia­
nie m orze A d rjatyck ie), przy udziale ty ­
siącznych tłum ów  m iejscow ej ludności, 
przeszła wszelkie nasze spodziewanie, gdyż 
przybrała  charakter itak potężnej i  żyw io­
łow ej m anifestacji Jugosłow ian  na -cześć 
Polski i M arszałka Piłsudskiego, że wszyscy 
m iejscowi działacze zgodnie przyznaw ali, iż 
była to .najwspanialsza uroczystość polsko- 
jugosłow iańska, jaką dotychczas w D alm a­
cji w idziano. Ze str-oiny Polski przem aw ia­
li: prezes N aczelnego Kom itetu  porozu­
m iew awczego A k c ji Po lsko-Jugosłow iań­
skiej nad A d rjatykiem , pr-of. dr. Tadeusz 
H ilarow icz, k tó ry  dokonał odsłonięcia ta­
blicy i w języku polskim  i serbsko-chor- 
wackirn przedstawił znaczenie postaci M ar­
szałka Piłsudskiego w  dziejach Polski, na­
stępnie ob. 'Wacław Busiakiewi-cz, delegat 
Zarządu G łów nego Zw iązku  Peow iaków , 
k tó ry  -w przem ówieniu swojem  podniósł, 
że gdzie ty lk o  rozbrzm iew a na św-i-ecie m o­
wa .polska, gdzie jest siedziba polska, tam 
oddaje się hołd Wielkiej Postaci M arszał­
ka, -a Jeg o  przeof.ia.rna praca dla Polski 
jest drogowskazem  dla rod aków  zagranicą, 
wreszcie przem aw iali: p. W łodzimierz.
Segda ze Lw-owa, jako przedstawiciel Ligi 
słow iańskich urzędników  kolejow ych i p. 
K ow alik , przedstawiciel Konsula general­
nego R zeczypospolitej Polskiej z Zagrzebia. 
Z-kolei '.nastąpiły przem ówienia jugosłow iań­
skie, a m ianow icie: Bana D alm acji, gene­
rała Ar.a-n.gjeliOW.icza, d-cy prow incji Dal- 
m atyńskiej (im ieniem arm ji jugosłow iań­
skiej), przedstaw iciela m . Splitu, burm istrza

w yspy H w ar, .przedstawiciela ludności w y ­
spy Soka i w . innych. W szystkie te prze­
m ówienia b yły  jednym  w ielkim  -najgoręt­
szym  i  potężnym  hołdem  ku czci M arszał­
ka Piłsudskiego, a po k-ażdem przem ów ie­
niu tłum y ludności "wznosiły ok rzyk i: 
N iech żyje Jó z e f Piłsudski, wódz bratniego 
narodu polskiego!

Przedstaw iciel -miasta Splitu udekorował 
tabli.cę z płaskorzeźbą M arszałka wspania­
łym  w ieńcem  laurow ym , z napisem „O swo- 
bodziicielowi Polski —  m iasto Sp lit“ .

T ab lica  ta jest przedm iotem  szczególnej 
czci ze stromy ludności m iejscow ej. Przed­
stawiciele m iejscowej m łodzieży zbierają 
się często pod nią dla -odśpiewania pieśni 
narodow ych  jugosłowiańskich i trzym ają 
przed nią straż honorow ą.

N iedaw no ukazał się w piśmie „ Jad ran - 
ska Posta“ , wychodzącem  w Splicie, a rty ­
kuł znanego historyka wojskow ości i legio­
nisty pułkow nika d-ra H en ryka  Eilego z 
Warsz-awy o roli postaci M arszałka Piłsud­
skiego w  dziejach Polski, w tłumaczem u 
p. Eustachego Ja ź d z k a , Polaka, zam iesz­
kałego stale w  Splicie. P. Jaźd zik  czyn ­
nie współdziałał przy organizacji p o w yż­
szej uroczystości.

W iadom o nam jest; że od dłuższego 
czasu przygo-to-wywano ustawienie na tere­
nie D om u Polskiego na-d A d rjatykiem  po­
piersia M arszalka Piłsudskiego; z powodu 
obecnych .trudności finansow ych ograni­

czono się d-o odsłonięcia tablicy m arm uro­
wej z bronzow ą płaskorzeźbą. Ja k  podnie­
siono w jednem  z przepiówień na wspo­
mnianej uroczystości, nie chodzi tutaj 
zresztą o w ielkość pom nika, -ale o ten 
sym bol kultu dla M arszałka Piłsudskiego, 
którego w yrazem  widom ym  stała s.:ę ta 
tablica pam iątkow a na pierw szym  Domu 
Polskim  nad A d rjatykiem .

St. Szaniecki

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y .

W  ostatniej chw ili dow iadujem y się 
o przedwczesnym  zgonie gen. bryg. Sta­
nisława Zosika-Tessaro, dow ódcy O kręgu 
K orpusu Przem yśl.

Gen. Zosik-Tessaro należał do najzdol­
niejszych oficerów  w arm ji; w  r. 1920 ja­
ko dw udziestodziew ięcioletni pułkow nik 
dow odził brygadą piechoty, odznaczając 
się zawsze przysłow iow ą braw urą i szyb­
kością decyzji; kadrow iec i w yb itny o fi­
cer I B rygad y Legjonów , w p lótł niejeden 
w aw rzyn  stawy w  dzieje oręża polskiego 
ostatnich wojen o niepodległość Polski.

G en. Zosik-Tessaro zm arł w  wieku lat 
41 , pozostaw iając po sobie głęboki żal 
wśród tow arzyszów  broni.

Legjoniści. II Brygady u M arszałka Piłsudskiego w dniu obchodu Rarańczy.
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WIADOMOŚCI Z KRAJU I ZAGRANICY
D ziałania w ojsk japońskich w  prow incji 

D żehol, wszczęte według ¡inform acyj ze 
źródeł japońskich w  celu zapobieżenia gro­
m adzeniu się poważniejszych sił chińskich 
w  tejże prow incji, k tó reb y zagrażały słab­
szym  liczebnie oddziałom  japońskim  i m an­
dżurskim , doprow ad ziły  do  zaciekłych w alk  
z C hińczykam i. W yposażane w  lepsze i licz­
niejsze środki techniczne w ojska japońskie 
zajęły całą prowiinciję D żehol i dotarły do 
mu.ru chińskiego, przekraczając go naiwet 
w  n iektórych  miejscach. W ielkie usługi w 
tak sz y b k e m  przechyleniu szali zw ycię­
stw a na stronę japońską oddało lotn ictw o 
japońskie, które siało zniszczenie na ty ­
łach w ojsk chińskich, burząc n ietylko  ob- 
jek ty  w ojskow e, ale i wiele miast, z k tó ­
rych  m . Kai-łu przestało  w p rost istnieć. 
D o  pow odzenia Jap o ń czykó w  przyczyniła 
się też zdrada ze stron y niektórych gene­
ra łó w  chińskich, przechodzących w raz z 
podległem i im oddziałami na stronę m an­
dżurską, .albo uchodzących z placu beju . 
Z  tych gen. Tang-Yu-Lim , k tó ry  o p u śc i 
m. D żehol, oddając je w  ręce Japończyków , 
został w k rótce  potem  zabity przez żołnie­
rzy Czang-Sue-Lianga. W szyscy w yżsi o fi­
cerowie chińscy, k tó rym  była  pow ierzona 
obrona D żeholu, Zostali oddani pod sąd w o­
jenny.

Smi.ałego lotu do granic stratosfery  do­
konali w  dniu 4 b. m. na balonie w o j­
skow ym  ..Polonia“  poruczn icy: Burzyński 
i H y n e k  Balon w ystartow ał o igodz 6-tej 
wlecz, z lotniska w  Jabłonnie i po  prze­

szło godzinnym  locie w y ląd ow ał pod P io tr­
kow em  T rybu nalsk im . „Po lon ia“  osiągnęła 
w  czasie lotu w ysokość blisko 10  tys. m e­
trów . U m ieszczone w  koszu balonu p rz y ­
rządy Instytutu  Badań T echnicznych  L o t­
n ictw a i Państw ow ego Instytu tu  M eteorolo­
gicznego pozw oliły na dokonanie -n,a tej 
wysokości bardzo ciekaw ych i w ażnych po­
m iarów , w zbogacając naukę polską szere­
giem danych, dotychczas nieznanych. L o t­
n icy  po lscy odbyli lot, nie jak  prof. Pic- 
card —  w  szczelnie zam kniętej ku li, ale 
w  zw yk łym  koszu balonow ym , narażając 
się na zetknięcie się ze znacznie rozrzedzo- 
nem pow ietrzem  i na działam,ie bardzo nis­
kiej tem peratury, k tórą -termometr okre­
ślił na 59 stopni m rozu. U brani b y li w  
ciepłe kom bin ezy i b u ty  narciarskie, a od­
dychali na znacz-nych w ysokościach tlenem 
z zabranych w  tym  celu ap aratów  tleno­
w ych . Por. B urzyński u legł odm rożeniu 
nóg i leczy się w  szpitalu.

N iezw y k ły  i zuchw ały w  sw ej śmiałości 
w yczyn  naszych lo tn ików  zdobył liść w a­
w rzynu  dla polskiego lotn ictw a i postawił 
nas w  rzędzie narodów , podbijających 
przestwrorza dla nauki.

W obec poij-awienia się na terenie w . m. 
G dańska szeregu osób, nie będących o b y­
watelam i w olnego .miasta, a  k tó rych  -t>obyt 
zagrażał bezpieczeństwu polskich  składów  
am unicji -na W esterplatte, rząd polski p o ­
stanow ił W im ocnić czasowo -oddział w o j­
skow y, pełniący przy tych składach służbę

w artow niczą. Dn. 6 b. m. na W esterplatte, 
w y ląd ow ał oddział piechoty polskiej m ary­
narki w ojennej.

W yw ołało  to  w  G dańsku i w  N.'emczech 
kampan.ję przeciw polską i oskarżenia o chęć 
zagarnięcia w olnego miasta. Zapom nieli 
N iem cy, że Polska m a praw o, przyznane 
jej przez Ligę N arod ó w , utrzym yw ania  na 
W esterplatte oddziału w ojskow ego i w zm a­
cniania go w edług sw ego uznania. -

Senat w . m. G dańska -złoży 1 d o  R a d y  
L igi N arod ó w  skairgę ,na krok  rządu po l­
skiego, k tóra będzie rozpatrzona na naj­
bliższej ses-ji i niew ątpliw ie oddalona.

W  dniu 4 b. m. prezydent Stanów  Z jed ­
noczonych R oosevelt objął urzędowanie. N a 
życie jego dokonano już trzech zam achów : 
jednego rew olw erow ego i .dwóch zapom ocą 
bom b, przesłanych  pocztą , k tóre  unieszko­
dliw iono. Z  zam achu rew olw erow ego R o o ­
sevelt w yszedł cało, a  tow arzyszący miu 
burm istrz N . - Y o r k u ,  C zerm ak, odniósł 
ciężkie ran y , od  k tó rych  zm arł. W łoch Z ín ­
gara, k tó ry  strzelał do prezydenta, został 
stracony. N a leży  przypuszczać, że zam achy 
te kierowane b y ły  jedną -ręką.
■ R oosevelt objął prezydenturę w  okresie 
w ielkiego krach u  bankow ego w  A m eryce 
i w yw ołanego  tem  spadku dolara, za  k tó ry  
płacono już u nas 8 zł. 60 gr. Zarządze­
nia, w ydane z in ic ja ty w y  Roosevel-ta, zapo­
biegły częściow o dalszej panice na rynku  
pieniężnym  i zm ierzają do ustabilizow ania 
dolara n-a daw nym  .poziomie.

K O M U N IK A T KO M ISJI KRZYZA P. O. W.
Podajem y dalszy ciąg listy .peo-wiaków, 1398.

k tó rzy  m ają do  odebrania dyplom y na 1399.
K rzy ż  P. O. W . w  K om isji K rzyża , W ar- 1400.
szawa. ul. K ru cza  29, m. 6, w  poniedziałki 1402.
i środy w  godz. od 18 do 20. 1404.

i 1407.
1372 . Ptasznik Jan  —  G aw ęcki. 14 10 .
13 7 3 . R ed lich  W łodzim ierz —  K ali- 1 4 1 1 .

now ski. 14 12 .
1374 . U szycki Je rz y  —  Ju rsk i. 14 13 -
1376 . Kuhnlk Irena —  Damka. 14 14 .
1377 . Zgo-rzelski W ładysław  —  Przegoń. 14 18 .
1378 . Żochowsika Zofj-a —  Brodzie. !4 2 9-
x379- T ym iń sk i Jó z e f —  Józef. 1430.
13 8 1 .  Studziński Franciszek —  Czaplic. M 3 1 -
1382. L inow ski Stanisław —  R y b . 1438.
138 3 . Krum m el Tadeusz —  Sz.ach-bej. 1440.
1384. Koziejow ski Stanisław —  W irski. 144 1-
1386. M olewiczów na Zo-fja —  Em zet. 1442.
1387 . H-ałaciński A ndrzej —  R ogoziński. 1446.
1388. Popław ski Cezar —  Łukasz. T453-
1389. Popławska W anda —  M ałgorzata. 1459-
1390. Zalew ski W itold  —  Leski.
13 9 1 .  Laguna Stanisław —  Z b ro jn y . 14^5-
139 2 . W itkow ski Jan  —  W yrw icz. 1474-
1 393. Żółtaszek Jó z e f —  K onarski. 1476.
1394. K uśm irek  Bolesław —  Śm igły.
1395 . Skarżyński Jó z e f —  Iskierka. 14 8 1.

K lo tzk  Ludw ik.
M ajew ski Je rz y  —  Bończa.
M alczak M arcin  —  H o ryń .
K o łek  Jan  —  Kow al.
C hm ielew ski Ja n  —  Bars. 
K ró lik iew icz  Jaruusz —  Sawa.
Puśoi.an Ja n  —  B iały.
D r. Th-orm M aurycy.
Św ięcicki W acław .
Ołow-ski Tadeusz.
Schleyen K azim ierz —  Sęp. 
M okrzyck i Stefan —  K lin .
Bakun Jó z e f —  C yg.
Fareus K azim ierz —  N arcyz. 
Fareusow a Jó z e fa  —  G rzybow ska.
B i e nie wski P io tr— W ojciech ow ski. 
Lutow ski W acław  —  Zaręba. 
Warchlews.ki W itold.
N ow aków n a Zo-fja —  M irosława. 
Iw anow ski Jorzy .
Bartos A leksy —  O dyniec.
Z arzyck i A leksander —  K ru cz­
kow ski.
Bukow ska H elena —  H anka. 
M elbruda W ładysław  —  R ypała . 
N iew iarow ska Ew elina —  H ajdu- 
czanka.
A m b roż M ieczysław — M ieczysław.

1483. 
1489. 
15 14 . 
15 19 . 
1527 .
1530 .
1 5 3 1 .  
I S33- 
1 53 5 ■ 
15 4 1 .
1 553- 
I J 54- 
I S 55- 
I S 57- 
1563. 
15 7 1 .
1574-
1 575- 
1576 . 
1579- 
1 580. 
1582. 
1 586. 
1592. 
1 593- 
1 594- 
T 595-

Michal-czak Jan  —  Jużczyński. 
ICildhockij E|uigenij[usz-— C hodkiew icz. 
H enszel B ron isław  —  Sulima. 
K lu sik  Bolesław  —  Las.
M alinow ski H e n ry k — Jastrzębski. 
M ichałow ska Jad w iga  —  żaba. 
Jan ick a  R egina.
M arszałkow icz J-an— Płomień-czyk. 
Żm igrodzki W incenty —  M adiar. 
K ukliński M ichał —  Kula.
O sm ólski W ładysław .
K ow n acka A nna —  Stańko.

„  M arja —  Zola.
W ęgrzecki M ieczysław  —  Sępinski. 
Ci-ok Stefan —  Kum .
M artyn o w sk i W ik tor —  G ry f. 
C zap la  Jan  —  G rzm ot.
Maijek Stanisław  —  K w iecień. 
Z akrzew ski Jain._
Stolarsk i Eugenjusz.
Derewoijod Stefan —  L itew sk i. 
Jeleński O lgierd.
T ry b e l M arja —  W ójtow iczanka. 
R yb iń sk i W acław .
Bobicki Leon.
Sp iechow icz Bo-ruta.
Sikorski. Bolesław.

(d. c. na okładce)
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K O M U N IK A T  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N EG O  
Z W IĄ Z K U  PE O W IA K Ó W .

Podaje s:ię do Wiadomości, że sekrelarjat, 
ikura Zarządu G łów nego Zw iązku  Befoiwia.* 
ków , B ratn ia  Pom oc i redakcja ,J?eow iakaK 
zostały przeniesione n a  ul. Z łotą 3p, m. 4 
(I piętro) i ciynine .są d la interesantów  w  
dni powszednie, oprócz sobót, od godz. 18 
do 20 . Skarbn ik  i referenci: persioraain.y i 
organ izacyjn y przy jm u ją  w  tych że godzii- 

.flach w e m o r k i  i p iątki, referent k u ltu ­
ra ln o -o św ia to w y  —  w  tych że godzinach, 
ty lk o  we czw artki.

T elefon  Zarządu G łów nego N r . 7 8 1 - 79 , 
telefon redakcji i  .adm inistracji „P sow iaka“' 
N r . 6 9 8 - 53.

W  celu unik.iięcia bezskutecznego zw ra­
cania się interesantów  w  spraw ach, podle­
gających załatw ieniu przez organa Zarządu 
G łów nego, zaleca się ścisłe' przestrzeganie 
dni i godzin przyjęć.

X IV  LISTA PEOW IAKOW , ODZNACZONYCH KRZYŻEM LU B MEDALEM

K R Z Y Ż  N IE P O D L E G Ł O Ś C I 
Z  M IE C Z A M I

otrzym ali

Dębski Stanisław , ś. p. Sadowski Stani­
sław .

K R Z Y Ż  N IE P O D L E G Ł O Ś C I 
o trzym ali:

Jan k o w sk i Stefan , Jastrzębski Ja n , ja w o r ­
ski Stanisław, K ański Adam, KLamut Fran ­
ciszek, Kozłowski Eugenjusz, K w ieciński 
Stanisław, Lipińska Bronisława, M ałolepszy 
Stanisław, kpt. Maresch Stefan, Stanisław , 
M oniuszko Stanisław, M oskw a Tadeusz, 
N estorow icz Czesław, N ow ak Franciszek, 
Polakowski Zygm unt, Radzików na Hanna, 
Ross Kazim ierz, kpt. Różalski Stefan, 
Schwertner Bronisław, Smulsiki Juljan, Sym 
Aleksander A lfred, st. post. T a tara  Bole­
sław, Terlecki Tadeusz, kpt, Ułaszyn 
C yprjan, W archałowski Bolesław, śp. Wa- 
siutyński Andrzej, W oźniak Józef, W ró­
blewski Stanisław, W ysocki Antoni, Z ator­
ski Artur, Zieliński Edward, Zięba Stani- 
■sła.w.:

M ED A L N IEP O D LEG ŁO ŚC I 
otrzymali:

Steoowicz M arcin, Cierpiazówiia Stefanja, 
Suchwałko Jan , Sudnik. Piotr, Świątkowski 
Bronisław, Święcicki Kazim ierz, Syrkiewicz 
Bolesław, Szeląg Stanisław, Szerejko Stani­
sław, Szypulewski Jan, chor. Domagała 
Jam, maj. w. Dopierała. Jan , plut. Dopierała 
Jan , Drapella z Ochlewskich M ira, D ut­
kiewicz Wacław, Dworecki Stanisław, Dy- 
dyns.ki Bolesław, Em ich-Dzikiewiczowa J a ­
dwiga, Dzwonkowska Halina, Eberle E u­
genjusz Jan , Fiedler Henryk, por. Fiw tak 
Stanisław, Gałdziński Kazim ierz, G apń sk i 
Wacław, Gawrych Mieczysław, Ginter K a­
r o l  Godlewski Michał, G ołka Stefan, G o­
styński Lucjan, Gozdek W iktor, Górski 
Stanisław, Grabow ski Władysław, G rusz­
czyński Józef, H offm an Stanisław, Jagiel­
ski Franciszek, Jakubow ski Feliks, Jan i­
szewski Stanisław, Jankow ski Franciszek, 
Jastrzębski Władysław, Jurkow ski Stefan, 
Kaczm arek Franciszek, K asprzak M arjan, 
Kmispel Franciszek, Kaczorow ski Karol, 
Kołacz Jan , Kom orow ski Bolesław, Kow al­

NIEPODLEGŁOŚCI.

ski Ja n , Kow alski M arjan, K ozłow ski W ła­
dysław , M annow a M elanja, M ay M aksy- 
miiljan, sierż. O grodow czyk Jó z e f, R elich  

.K onstanty, ch or. Szym ański Jó z e f, T o m a ­
szewski A dam , Tom aszewski W incenty, 
Trocka A n ton i, T a b o r Stefan , T arkoń ski 
Jó z e f, T o karsk i R om an, T ruchalsk i R u ­
d o lf Jó z e f, U lb rych  Zygm unt, W asilewski 
B ronisław , W aw iorko  Józef, W ielgat F ra n ­
ciszek, W ielgat Jó z e f, W ielgat K azim ierz, 
W ierciszew aki Szym on, W ilkopec Bolesław, 
W itkow ski T eodor, W leciał Jan , W olski 
T eo fil, W ójcik  Kazim ierz, W ójcik  Stani­
sław , Z ając  Franciszek, Zagórsk i Bolesław, 
Zagórski Feliks, Z akrzew ski Franciszek, 
Zam brow ski Ja n , Zarzecki Bronisław , Z a ­
rzecki Stanisław , Zaw adzki H en ryk , Z a­
w adzki Ludw ik , Zdanow ska W anda, Z d ro ­
jew ski M arjan.

Adamski Piotr, Am sterówna Helena, 
Anders Jan, Andrzejewski Ignacy, rtm. 
Andrzejewski W itold, Badowski Wacław, 
Barchanowski M aksymiłjan, Bielski Rom u­
ald, Bilski Franciszek, Błaszczak Jan, Bo- 
czuliński Jan, Borkowski W ładysław, przód. 
P. P. Borowski Antoni, Brzezicki Franci­
szek, śp. Bukowski Adam , Burzyński Fran­
ciszek, Chmieliński Lucjan, Cieśla Józef, 
C ieśla W iktor, Cieśliński W ojciech, C zaj­
kowski W alerjan, Czarnocka z D om ań­
skich Zofja, Dałkowski Jan , st. przód. P- 
P. Dobrow olski Franciszek, Dopierała Jan, 
Drewnowska z Piotrowskich Janina, Drew­
nowski Karol, D raszcz W ojciech, D rze­
wiecki Feliks, Dzierzgowski Polikarp, 
Ducbnicki Bronisław, Dziubiński W alenty, 
Fischer Edmund, Frydrychow icz Józef, 
Gaweł Kazimierz, G lapiak Czesław, Gna- 
towiska Anna, Gnoińska Halina, Gołębiew­
ski Henryk, Górecki Bolesław, Grabowski 
Stanisław, Grabowski Wacław, Gruszecka 
Stefanja Regina, Gruszecki Tadeusz, Gu- 
mienny Jan , Gutowski Antoni, Hałas 
Franciszek, Hałas Stanisław, H erzog An­
toni, Iwanicki Czesław, Jacek Stanisław, 
Jagodziński Andrzej, Janiszewski Jan, Jan ­
kiewicz M arjan, Jankow ski Jan, Jankowski 
Ludwik, Januszkiewicz Tadeusz, Jarosz 
W ładysław, Jasińska z Ferchów Eleonora, 
Jastrzębowski W iktor, ś. p. Jędrzejewski 
Leon, Kaczm arek Józef, Kaczm arek Stani­
sław, ś. p . Kaden Kazimierz, Kaliszewski 
Antoni, Kalek Franciszek, Kałużny Fran­

ciszek, Kam iński Ja n , Karasiński Fran ci­
szek, K asprow icz Ignacy, Kasjuszówna Le- 
onja, Kaźm ierczak Jó z e f, Kirszensztajnowa 
z M ajkow skich  Kazim iera, K itta  Ignacy, 
K itzm anow a z M ayznerów . Z o fja , Klej 
W alery, K lu j Ja n , K ob ryn erow a z ICraus- 
h arów  Zofja, K o n ert Kazim ierz, Kono­
packa Bronisław a, Konopka Bolesław, ś p . 
Kopczyński Wacław, Kopeć W iktor, K o­
perski Rom an, Kosiński Henryk, Kostrzew- 
ski Józef, Kowalski Antoni, Kowalski Wła­
dysław, Kozłowski Czesław, K ról Franci­
szek, przód. P. P, Król Franciszek, K u­
backi Franciszek, Kubacki Jan., dr. Kubica 
Stefan, Kukawska Laskówna Sabina, Kw iat­
kowski • Józef, Kwiecińska Jadw iga, Lam- 
parska Ludwika, Lewandowski Antoni, 
Lewandowski Józef, st. śierż. Łakom y 
Władysław, Łem picki W łodzimierz, Ma­
jewski Leon, M akowska Jadw iga, Małecki 
Stanisław, Marchwiński Franciszek, Micha­
lak Feliks, M ichalczak Andrzej, Michalski 
Ignacy, Miller Stanisław, N iderla A ugu­
styn, Niedzielski Feliks, N ow acka Jadwiga, 
N ow acki Bronisław, Now acki Józef, N o­
wak Antoni, N ow ak Franciszek, Nowa- 
kówna Zofja, Nowicki Kazim ierz, N ow ic­
ki Stanisław, O ktaba Franciszek, O lejni­
czak Franciszek, ś. p. Pac-Pomar.nacki J a ­
nusz, post. P. P. Pakulski Stanisław, Pa­
kulski Stanisław, Petzold Jari, Pfeifer H e­
lena, Podwińska Hanna, Romanowski 
Władysław, Rossa Piotr, Rouppertow a z 
Jędrzejowskich W anda, Rubaszkiewicz Jan., 
Rusiecka D obrow olska Zofja, Rutkowski 
Władysław, Sartory M arja, Siedlecki Bro­
nisław, Sielski Stanisław, Sikora Józef, 
Skotnicki Jan , Sobański. Piotr, Sobolewski 
Kazimierz, inż. Som m er Karol, Stencel Tan, 
Święcicki Stanisław, Świtalski Czesław, 
Sylwanowiczowa z Łukszów  Stella Stanisła­
wa, Szary Stanisław, Sznajder Bolesław, 
Szulc Jan , Szulc Kazimierz, Szymański 
Czesław, chor. Szymański Józef, Tom czak 
Ludwik, W achowski Jan, W alczak Jan, 
W aligórski Aleksander, Wasilewski W ła­
dysław, Waśko W alenty, W aśkow a. z  Pa- 
czosów Jadw iga, Wiśniewski Bolesław, W i­
śniewski Władysław, Wojciechowski . Ste­
fan, W ołkówna W anda, Zakrzewski Piotr, 
Zalewski Jan, Zaykow ska Adela, Zieliński 
Kazimierz, Żarska Jadw iga, Żmigrodzka 
z Now ickich Lilia.

Sikorski MebsŁ 
15 3 7 , Gsnafośański Stanisław , 
i 598. Kowalewski Ja n .
1602. Karasch Bronisław .
16 0 3 . Z ym s R yszard-
1604 . W ielogtowski Witold.
1S07. M ączew ski Zdzisław  —  K m ita.
1608. Su ryn  R om an —  P.titwta. 
j 6 12 .  Janow ski Leonard.
16 13 .  M yger A n toni —  Saw icki.

W olska M arja.
16 16 -  K urnatow ska Eugewja.
16 19 . Jan kow ska M arja —  Prando.
162.3. Sw idziński Jó z e f —  K rzew iński. 
1624 . O żeg-O rzegow ski A n ton i— Porow ski. 
1628- K aczyński W acław  —  W odykow ski. 
1630 . K aw czyń sk i Tadeusz.
16 34 . R adziejow ski A dam  —  Skiba.
162,6. P iw ow arczyków .na Jadw iga.
16 37 . W dow iak  A n toni —  Psżczok.
16 4 3 . K u nc Stanisław  —  W ernow ski.
1658 . Z ad ro żn y  Czesław.
T674. K u jd a Jó z e f —  Jed liń sk i. 
t68i . D zierżą Franciszek. 
iSciy. Żarnecki Eugenjusz.
1ĆS9, B orecki M ieczysław .

1690. Suszewski Fciiles — Bajda Piotr. 
16 9 1- Kiamiński Stanisław.
1694. L u d yń  R o b ert.
1695. R u tko w sk i Franciszek.
1696. Sadow ski Bolesław.
1697. Latopolski W ładysław .
1698. Brzozow ski Czesław .
170 0 . Seksciński Bolesław.
170 2  M iłkow ski Eugenjusz.
1700. K ró liko w sk i Jan .
17 10 . Golębiowsiki Jan .
1 7 1  i .  F ilipek Jan .
17 13 .  K ęszycki Feliks.
17 19 . A ndrzejk iew iczów na Z o fja  Jad w iga— 

W iśnia.
1720 . U rbaniec Ja n  —  G rzechotnik.
17 :12 . Adam ski Paw eł —  Podkow a.
172 4 . /.awiseowski Czesław .
1726 . T ra cz  Antoni —  Toponnicki Z b i­

gniew.
1730 . Bodrow ski Ignacy.
1736 . Protasew icz Leon —  Suszkow ski. 
1738 . D r. O ffenberg Ja n .1 
174 2 . Stojew ski Józef.

(dalszy ciąg w następnym  numerze).



W S I U M IE  W CAŁEJ POLICE
W  E ZAKŁADY PRZEMYSŁOW O. HANDLOWE

WŁAD* P Ä S C H A L S K 1
Warszawa, u l Żytnia 15/17,

Skrót »el**r, „ Z s t p s s h a ”  Telefony; 2 0 3 -8 4 , 671*16, 203-13.

W Y T W A R Z A JĄ  JA K O  S P E C JA L N O Ś Ć ;
M aszyny d o  w yrobu i  kon tro low an ia amunicji kara- 

binow ej,
przyrządy do  łączen ia  i  rozłączania pocisków , 
części d o  dziai arty lery jsk ich , 
części d o  siln ików  lo tn iczych , 
spraw dziany, zapaln ik i arty lery jsk ie , 
wszelkie m aszyny i aparaty  o w ysokiej precyzji, 
obrab iark i do  m etali (frezarki, p olerk i), 
w szelkie m aszyny do  p rzem ysłu  tytoniow ego, karto- 

n ażow egc i au tom aty .

:yste surowce 
czyste mydło 

idealnie 
czysta bielizna

MYDŁO
JELEŃ

SCHICHT

C Z A S

O D N O W I Ć  

P R E N U M E R A T Ę
:

„ P E O W I A K A "

    NA  K W A R T A Ł  2 -GI

Obowiązkiem 
każdego peowiaha jest 
p ren u m ero w a ć  
i rozpowszechniać

, , P E  O W I A K A  {
O R G A N  Z W I Ą Z K U  P E O W I A K Ó W

Dobry  peowiak w in i e n  
przysporzyć wydawnictwu 
conajmniej  dzies ięciu  
nowych prenumeratorów

r
SsSSKMSmi 
TYGODNIKI 
KJ1ĄZKI
BÖ3K4AEW JÄXDY 
5>ŁANY MIAST 
MATE8JAÄY PI1EMME 
POC1TÖWK1 
CALANTESUA 
WYROBY TYTONIOW E 
K A S T Y  DO CRY 
PRZEWODNIKI

KUPUJCIE W KJIĘ 
1 GARNIACH KOLEJ

P O L S K I E  TO W AR ZY STW O  
KSIĘGARNI K O L E J O W Y C H

M U  C  H  I. A
w W A R S Z A W I E

O D D Z I A Ł Y :  POZNAN, KRAKÓW 
t¥ O V , ŁCfD l GDAŃSK

ZAGUBIONE LEGITYM ACJE 
ZWIĄZKOWE.

Ai.gusiy.niaA. Zygmunt, koło Gostynin, lsg. N r. 1141.


